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PISMO CODZ1 E III SI E ZIEMI KIELECKIEJ

ZYCIE GADOMSKIE
B NIEDZIELA, 10 — PONIEDZIAŁEK, 11 SIERPNIA 1952 ROKU

Prenumerata miesięczna zl 
4.05. zamiejao. 4.50. Zamó­
wienia 1 wpłaty na prenu­
meratę przyjmuję wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz 
listonosze Ogłoszenia dro­
bne zł 150 za wyraz- wy­
miarowe za tekstem zł 3 
za 1 mm specjalne zł 18.— 

za wiersz. Konto 
PKO I-717/MO.

CENA 30 gf

26 października wybory do Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Brygady SP przy żniwach

W numerze 35 Dziennika Ustam Polskiej Rzeczypospolitej Ludouiej opublikowana została następująca 
uchwała Rady Państwa:

Uchwała Rady Państwa Z dn. 5 sierpnia 1952 r. o zarządzeniu wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

INa podstawie art. 7 Ustawy Konstytucyjnej z dnia 22 lipca
1952 r. — Przepisy wprowadzające Konstytucję Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej — oraz art. 85 ustawy z dnia 1 sierpnia 
1952 r. — Ordynacja wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — Rada Państwa zarządza wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i wyznacza datę wyborów na niedzielę, 
26 października 1952 r.

2 Ustala się terminy czynności wyborczych określone w kalen­
darzu wyborczym załączonym do niniejszej uchwały. 

J Uchwała wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej 
Przewodniczący Rady Państwa 

(—) B. BIERUT

5)
6)

7)

*

♦ *
DZIENNIK Ustaw zamieszcza jednocześnie następujący załącznik do 

chwały Rady Państwa z dn. 5 sierpnia 1952 r.:

Kalendarz wyborczy
Przed dniem wyborów 

najpóźniej 
dnia, 
1 września

Treść czynności wyborczej

u-

1) 55 
tj-

2) 50 
tj.

dnia,
6 września

3) dnia,
11 września

4)

45
tj-
38 dnia,
tj. 18 września

ogłoszenie uchwały Rady Państwa w przedmio­
cie ilości, granic i numerów okręgów wybor­
czych, siedzib okręgowych komisji wyborczych 
oraz liczby posłów wybieranych w poszczegól­
nych okręgach wyborczych (art. 10), powołanie 
Państwowej Komisji Wyborczej (art. 22);
ogłoszenie uchwał prezydiów rad narodowych w 
przedmiocie ilości, granic i numerów obwodów 
głosowania oraz siedzib obwodowych komisji wy­
borczych (art. 13), powołanie okręgowych komi­
sji wyborczych (art, 22);
powołanie obwodowych komisji wyborczych 

> (art. 22);

przesłanie spisów wyborców przewodniczącym 
obwodowych komisji wyborczych (art. 28);

Pierwszy etap agresywnego paktu Pacyfiku
Zakończenie obrad w Honolulu

35 
tj.

25 
tj.
15 
tj.

dnia,
21 września

wyłożenie spisu wyborców do publicznego wglą­
du (art. 29), zgłoszenie list okręgowych, złożenie 
oświadczeń o zgodzie na kandydowanie (art. 37);

dnia,
I października okręgu wyborczym (art. 46);
dnia, dostarczenie obwodowym komisjom wyborczym
II października urzędowych kart do glosowania (art. 47).

ogłoszenie danych o listach zarejestrowanych w

Żniwa zbliżają się ku końcowi
Kary za odmowę pomocy sąsiedzkiej

Z całego kraju napływają dalsze meldunki o sprawnym na ogół przebie­
gu żniw, omlotów i odstaw zboża. Zdarzają się jednak wypadki uchylania 
się od obowiązku pomocy sąsiedzkiej, a nawet żądania za nią odrobku.

NOWY JORK (PAP). — W Honolu­
lu (na Wyspach Hawajskich) zakoń­
czyły się obrady ministrów spraw 
zagranicznych USA, Australii i No­
wej Zelandii, Konferencją zwołana 
została przez Achesona w celu utwo­
rzenia tzw. „Rady unii strefy Pacy­
fiku", mającej w myśl kół rządzących 
USA, stać się pierwszym etapem 
agresywnego paktu Pacyfiku.

Według oficjalnego komunikatu, 
opublikowanego przez uczestników 
konferencji, postanowili oni utwo­
rzyć „Radę unii strefy Pacyfiku", 
do której wchodzą ministrowie spraw 
zagranicznych wszystkich trzech kra­
jów. Rada ta będzie odbywała co- 
roczne narady w jednym z krajów, 
uczestniszących w Radzie.

Przy Radzie powstaje specjalna 
grupa, złożona z przedstawicieli woj­
skowych trzech uczestniczących kra­
jów. Zadaniem tej grupy będzie kon­
sultowanie Rady „w dziedzinie współ­
pracy wojskowej". Przedstawicielem 
USA w tej grupie wojskowej mia­
nowany został admirał Redford.

LONDYN (PAP). — Komentując 
przebieg konferencji, dziennik angiel­
ski „Manchester Guardian" w kore- 
epodencji z Melbumu podkreśla, że 
amerykański i australijski punkt wi-

dzenia w sprawie paktu Pacyfiku 
6ą całkowicie sprzeczne. W australij­
skich kołach parlamentarnych i w 
opinii publicznej — podkreśla dzien­
nik — panuje przekonanie, że mon­
towany pakt Pacyfiku powiększa nie­
bezpieczeństwo ze strony odradzają­
cego się militaryzmu japońskiego, 
dlatego też Australia najbardziej oba­
wia się zamiaru rozszerzenia przez 
USA ram paktu również na Japonię 
i Filipiny.'

Dziennik „Yorkshire Post" podkre­
śla w artykule redakcyjnym, że w 
Australii i Nowej Zelandii wzrasta 
zaniepokojenie możliwością przyszłej 
agresji Japonii. Japończycy — stwier­
dza pismo — tworzą siły policyjne, 
które właściwie niczym nie różnią 
się od dobrze ■wyekwipowanej armii.

W 
po w. 
podorywki i zasiała poplony w 95 proc. 
Na terenie gm. Kozłowice pow. Brzeg 
chłopi mobilizują się i wspólnie prze­
prowadzają omłoty.

W pow. Niemodlin zachodziły nied­
balstwa przy wykonywaniu podory- 
wek, jednak dzięki dobrej pracy pre­
zydiów rad narodowych i ZSCh niedo­
ciągnięcia te zostały zlikwidowane i o- 
becnie prace przebiegają pomyślnie.

Spółdzielnię produkcyjne: Niesiebo- 
dowice, Piotrowa i Wybrowice w pow. 
Niemodlin po zakończeniu żniw wyko­
nują podorywki i przeprowadzają o- 
młoty. W grom. Bolec, pow. Strzelce 
ob. Kawka za nieudzielenie pomocy 
sąsiedzkiej otrzymał 1500 zł. kary.

W grom. Pakoczów, pow. Olesno soł­
tys tejże gromady nie postarał się o u- 
dzielenie pomocy sąsiedzkiej 80-letnie- 
mu starcowi, posiadaczowi 8 ha ziemi, 
który do 2 bm. nie skosił żyta.

Chłopi w grom. Tlubice, pow. Ny­
sa odrabiają sołtysowi ob. Hanusiec- 
kiemu za udzielenie pomocy sąsiedz­
kiej przy pracach żniwnych.
W woj. warszawskim ogółem wyko­

nano dotąd zaledwie 41 proc, podory- 
wek. Czołowym powiatem jest Woło­
min, który podorał ściernisk 80 proc., 
następnie Płock — 67 proc., Maków — 
65 proc.. W powiecie Pułtusk gmina 
Somianka wykonała podorywki w 100 
proc. Spółdzielnie produkcyjne — Ko­
nary, Lewiotka, Pobyłkowo, Wierzbica 
po zbiorach przeprowadziły już omło­
ty i odstawiły zboże na skup.

Roczny plan wykonany
KIELCE (obsl. wł.) Chłopi z groma­

dy Faliszew pow. Końskie jako pierw­
si w woj. kieleckim przedterminowo 
wykonali roczny plan sprzedaży zboża 
państwu. 7 b.m. odwieźli oni do pun­
ktu skupu w Skotnikach 2947 kg ziar­
na, to jest całą przypadającą na nich 
ilość. Za przykładem Faliszewa wiele 
gromad woj. kieleckiego postanowiło

woj. opolskim grom. Klucz w 
Strzelce wykonała całkowicie

przyśpieszyć dostawę do punktu 
pu i przed terminem wykonać 
sprzedaży zboża.

Jako przykład mogą tu służyć 
ny Łagów, Rembów, Bodzechów i O- 
żarów w pow. opatowskim, które jako 
pierwsze w województwie zorganizo­
wały masowe odstawy, przy czym 
wielu chłopów tych gmin, m.in. Stani-

Dalszy ciao, na str. 2)
I-------------------------------------------------

sku- 
plan

gmi-

„Na pomoc żniwom" — pod tym hasłem wyjechały na wieś brjgady 
letniego turnusu SP. Większość z nich skierowano do województw: szczeciń­
skiego, koszalińskiego, wrocławskiego i olsztyńskiego do wołających ciągle 
o ręce do pracy w najgorętszym okre sie żniw Państwowych Gospodarstw 

. Rolnych. W czasie sześciotygodniowe go turnusu junacy poznają nowe me­
tody agrotechniczne i uczą się zespołowej gospodarki.

Nie we wszystkich gospodarstwach jednak kierownicy i robotnicy rolni 
przygotowali się należycie na przyjęcie junaków. Zdarzają się wypadki złe­
go zakwaterowania i nieżyczliwego podejścia do młodych — jak np. w okrę­
gu Giżycko, w woj. olsztyńskim. Junacy też zresztą nie są bez winy. Czasem 
wymigują się od roboty, nie wykonują norm.

Na zdjęciu: grupa junaków podczas prac żniwnych w PGR Lubiechóto 
w powiecie wałbrzyskim, którzy pracują doskonale.

Foto CAF-Kuperman

ROZMACH CZYHU ZLOTOWEGO TRWA
Setki nowych brygad młodzieżowych

Na plenarnych posiedzeniach zarządów wojewódzkich Związku Mło­
dzieży Polskiej omawiane są nadal osiągnięcia Czynu Zlotowego oraz 
sposoby dalszego rozszerzania współzawodnictwa, podjętego na cześć wiel­
kiego święta młodzieży polskiej. Ostatnio obradowały zarządy wojewódz­
kie we Wrocławiu, Szczecinie, Krakowie, Bydgoszczy, Zielonej ~' 
i Opolu. W posiedzeniach uczestniczyli przedstawiciele Polskiej 
czonej Partii Robotniczej i Zarządu Głównego ZMP.
Przebieg obrad na plenarnych po­

siedzeniach wykazał ogromny roz­
mach Czynu Zlotowego młodzieży. 
W jednym tylko województwie wro­
cławskim 130 tys. chłopców i dziew­
cząt, dzięki wzmożeniu wydajności 
pracy dało ponadplanową produkcję 
o wartości około 65 milionów złotych. 
Czyn Zlotowy młodzieży wojewódz­
twa krakowskiego, do którego stanę­
ło 154 tys. robotników, chłopów, pra­
cowników umysłowych i uczącej się 
młodzieży, przedstawiał wartość 24 
milionów zł.

W okresie współzawodnictwa zloto­
wego powstały setki nowych brygad 
produkcyjnych. W zakładach pracy 
woj. krakowskiego do współzawod­
nictwa młodzieży włączyło się 661 no­
wych brygad, które w wielu wypad­
kach decydująco przyczyniły się do 
wykonania planów miesięcznych. Do­
bre wyniki w produkcji osiągnęły

Górze 
Zjedno-

234 no-w województwie bydgoskim 
wopowstałe brygady.

Do sukcesów młodzieży we współ­
zawodnictwie przyczyniło się w znacz­
nej mierze wprowadzenie nowych 
przodujących metod pracy. W wo­
jewództwie wrocławskim ok. 3.900 
młodych metalowców rozpoczęło pra­
ce systemem Żandarowej i Agafono- 
wej. Metodę pracy Żandarowej wpro­
wadziło u siebie 12 brygad z Zakła­
dów Mechanicznych w Gorzowie. Sto­
sowanie tej metody pozwoliło mło­
dzieży na znaczne podniesienie wydaj­
ności pracy.

Za przykładem swych kolegów — 
robotników do czynu zlotowego przy­
stąpiły tysiące młodzieży wiejskiej. 
Młodzi chłopi i robotnicy rolni we 
współzawodnictwie zlotowym przy­
spieszyli przeprowadzenie akcji żniw- 
no-omłotowej, założyli nowe poletka 
doświadczalne oraz wprowadzili lep-
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Pożegnalny występ 
Uralskiego zespołu 
pieśni i tańca

W dniu 8 bm. w Hali Mirowskiej 
Mbył się w obecności wielotysięcz­
nych rzesz mieszkańców Warszawy 
pożegnalny występ państwowego ural- 
akiego zespołu pieśni i tańca. Występ 
ten, z żywiołowym entuzjazmem przy­
jęty przez publiczność , stanowił god­
ne zakończenie pasma wielkich suk­
cesów artystycznych, towarzyszących 
znakomitemu zespołowi, w czasie je­
go tournee po Polsce.

Na występ przybyli: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Rządu z wicepremierem A. Za­
wadzkim na czele, przewodniczący 
Zarządu Głównego TPPR E. Ochab 
Oraz liczni przedstawiciele świata 
Artystycznego. Obecny był Ambasador 
ZSRR w Warszawie A. Sobolew w 
towarzystwie członków Ambasady.

Po występie, w salach hotelu „Bri- 
atol" odbyło się pożegnalne przyję­
cie dla kierownictwa i członków ze- 
ąpołu, Na przyjęcie przybyli: mini­
ster Spraw Zagranicznych Skrzeszew­
ski, minister Kultury i Sztuki Dy- 
oiwsłd, wiceprzewodniczący Żarz. Gł. 
TPPR Matuszewski oraz liczni przed­
stawiciele świata artystycznego. Na
przyjęciu obecny był I Sekretarz | 
Ambasady ZSRR w Warszawie Tur- 
pitko.

Przyjęcie upłynęło w niezwykle

i „Lud pracujący sprawuje władzę 
państwową przez swych przedsta­
wicieli wybieranych do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
do rad narodowych w wyborach po­
wszechnych, równych, bezpośred­
nich, w głosowaniu tajnym".

Art. 2 Konstytucji.

WYBORY do Sejmu zostały rozpi­
sane. Za dwa 1 pól miesiąca pój­

dziemy do urn wyborczych, aby wy­
brać najwyższy organ władzy w na­
szym państwie ludowym, aby wybrać 
swoich przedstawicieli spośród naj­
lepszych, najofiarniejszych, najbar­
dziej oddanych narodowi i Ojczyźnie 
obywateli.

Nasza Konstytucja 1 z niej wypły­
wająca nasza ordynacja wyborcza — 
te dwa ludowe i konsekwentnie demo­
kratyczne prawa — dają nam moż­
ność wybrania ludzi godnych tego, by 
byli przedstawicielami narodu i w je­
go imieniu — prawodawcami.

Tę możność daje i gwarantuje wszy­
stkim obywatelom wyżej zacytowany 
art. 2 Konstytucji i ordynacja wybor­
cza. Wybory do Sejmu dn. 26 paź­
dziernika będą bowiem powszechne, 
równe, bezpośrednie i tajne.

Będą POWSZECHNE — to znaczy, 
że prawo wybierania ma KAŻDY o- 
bywatel polski, który ukończył 18 lat, 
bez względu na pleć, przynależność 
narodową i rasową, wyznanie, wy­
kształcenie, pochodzenie społeczne, za­
wód i stan majątkowy.

Mają więc prawo głosować kobiety 
na równi z mężczyznami, młodzież po­
nad lat 18 na równi ze starszymi oby­
watelami, wojskowi na równi z oso­
bami cywilnymi.

Będą RÓWNE — to znaczy, że 
KAŻDY obywatel ma jeden głos, znów

nlezależnie od zawodu, pochodzenia, 
rasy czy stanowiska* Będą równe tak­
że dlatego, że każdy poseł reprezento­
wać będzie jednakową liczbę miesz­
kańców — 60 tysięcy.

Będą BEZPOŚREDNIE — ponieważ 
każdy z wyborców bezpośrednio skła­
da swój glos na kandydatów na po­
słów i swoim głosem wpływa na wy­
nik wyborów. Kandydat będzie wybra­
ny na posła tylko wtedy, jeżeli uzyska 
bezwzględną większość (więcej niż 
połowę) ważnych głosów w danym o- 
kręgu wyborczym. Bezpośredniość za­
wiera się również w tym, że po wy­
borach, w czasie kadencji Sejmu, oby­
watel ma prawo bezpośredniego KON­
TROLOWANIA DZIAŁALNOŚCI PO­
SŁA, który obowiązany jest do skła­
dania sprawozdań przed wyborcami. 
Obywatel ma także prawo ODWOŁY­
WANIA POSŁA, jeżeli nie wypełnia 
on należycie swoich obowiązków 
przedstawiciela 1 sługi narodu.

Będą TAJNE — ponieważ ordynacja 
zapewnia obywatelowi całkowitą moż­
ność nieskrępowanego głosowania 
(art. 55).

T» OZDZIAŁ 7 ordynacji wyborczej 
nosi tytuł: „Zgłaszanie kandyda­

tów" i ustala, że „prawo zgłaszania 
kandydatów na posłów przysługuje 
organizacjom politycznym, zawodo­
wym i spółdzielczym, Zw. Samopomo­
cy Chłopskiej, Zw. Młodzieży Polskiej, 
jak również innym masowym organi­
zacjom społecznym ludu pracującego". 
Ordynacja wyborcza przewiduje zgła­
szanie kandydatów nie tylko przez og­
niwa centralne tych organizacji, ale 
także przez ich terenowe organy. Or­
ganizacje polityczne i społeczne będą 
wysuwały kandydatów z własnej ini­
cjatywy bądź spośród osób wysunię­
tych na zebraniach w zakładach pra-

cy, w gromadach wiejskich, w spół­
dzielniach produkcyjnych, w PGR-ach, 
w jednostkach wojskowych.

To prawo zgłaszania kandydatur 
przez milionowe rzesze ludzi pracy — 
partyjnych i bezpartyjnych, zrzeszo­
nych i niezrzeszonych — jest prawem 
głęboko i rzeczywiście demokratycz­
nym, jest prawem, którego nie było i 
nie ma w żadnych, rzekomo demokra­
tycznych ordynacjach wyborczych kra­
jów, w których rządzi burżuazja.

Wystarczy dla przykładu przypo­
mnieć rzekomo demokratyczne, opar­
te na Konstytucji Marcowej wybory 
w Polsce przedwojennej w r. 1928. Po 
rezultatach tych wyborów najlepiej 
widać, jak wyrażały one wolę ogrom­
nej większości narodu — mas robot­
niczych, chłopskich i inteligencji pra­
cującej. Mianowicie do Sejmu i Sena­
tu weszło z tych wyborów: 30 wiel­
kich kapitalistów, bankierów I fabry­
kantów, 37 obszarników (w tym 12 
książąt i hrabiów), 16 księży, kilkuna­
stu pułkowników, kilkudziesięciu wyż­
szych urzędników sanacyjnych, a „ro­
botników" było — według oficjalnej 
statystyki — w Sejmie 13, w Sena­
cie 1, wśród nich zaś prawicowo-pepe- 
sowskie służki burżuazji Arciszewski, 
Pużak i im podobni.

Przed tygodniem, podczas debaty 
sejmowej nad projektem ordynacji 
wyborczej, poseł Juszkiewlcz (ZSL) 
przypomniał, jakich to rzekomo swo­
ich przedstawicieli wybierali chłopi do 
„demokratycznych" sejmów przed 
wojną. Przedstawicielem chłopów z 
okolic Białej Podlaskiej, Radzynia i, 
Włodawy został „pan na Suchowoli", 
książę Czetwertyński. Posłem fornali 
spod Płocka był... prezes Związku Zie­
mian, a robotników warszawskich... 
Andrzej Wierzbicki, prezes Lewlatana. 
tego związku monopolów i .karteli 
wielkiego przemysłu.

Takie a nie inne musiały być rezul­
taty owych „demokratycznych" wybo­
rów, skoro tę czy inną listę posłów, z 
tym czy innym numerem i szyldem 
układali w ciszy gabinetu zawodowi 
politykierzy, reprezentujący interesy 
kapitału i obszarnictwa. Partia, będą­
ca istotnym wyrazicielem mas pracu­
jących — Komunistyczna Partia Pol­
ski — była zdelegalizowana i zepchnię­
ta w podziemie, a człowiek pracy w 
Polsce mógł wybierać między księciem 
a prezesem Związku Ziemian, między 
wojującym endekiem Strońskim, a 
specjalistą od „łamania kości" Sław­
kiem, między burżuazyjnymi agentami 
w ruchu robotniczym typu Zaremby a 
podobnego autoramentu agentami w 
ruchu ludowym typu Sanojcy.

W Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej organizacje masowe i zebrania lu­
dzi pracy będą wysuwały jako kandy­
datów na posłów tych obywateli, któ­
rzy swoim życiem i działalnością do­
wiedli, iż właśnie z ludem są związani, 
ludowi służą, jego dobro mają na celu.

ZAKRES 2 I pól miesiąca dzieli nas 
od dnia wyborów do Sejmu, wiel­

kiego aktu obywatelskiego, doniosłego 
wydarzenia w życiu naszego narodu i 
państwa. Obejrzymy się wstecz, aby 
ocenić przebyty szmat drogi — ośmio­
letni dorobek Polski Ludowej. Zasta­
nowimy się głębiej nad zadaniami 
dnia dzisiejszego i przyszłych dni, 
miesięcy i lat. Uświadomimy sobie le­
piej w toku kampanii wyborczej kie­
runek naszej drogi, zadania i obowiąz­
ki każdego z nas — i z pełną świado­
mością wybłerzemy najwyższą władzę 
w naszym państwie, Sejm, który bę­
dzie miał do odegrania istotną rolę w 
następnym okresie Polski Ludowej, 
budującej socjalizm.

sze metody uprawy roli. Wśród ty­
sięcy młodzieży wiejskiej, jaka sta­
nęła do czynu, na wyróżnienie zasłu­
gują ZMP-owey z Nowej Wsi Legnic­
kiej. Opierając się na wzorach ra­
dzieckich zastosowali oni na 6wych 
poletkach doświadczalnych specjalną 
metodę uprawy lnu, uzyskując rośli­
ny bardziej odporne na ataki szkodni­
ków.

Młodzież wiejska woj. zielonogór­
skiego wzmogła w okresie Czynu Zlo­
towego walkę ze szkodnikami roślin 
oraz pomogła państwowym gospodar­
stwom rolnym w pracach połowy ch.

Przygotowania do Zlotu znacznie 
zbliżyły młodzież niezorganizowaną 
do ZMP. W szeregi organizacji na­
pływają nowe zastępy młodzieży. 
Powstały liczne nowe koła ZMP. 
Na Dolnym Śląsku np. w okresie 
Czynu Zlotowego powstało 236 no­
wych kół.
Praca zlotowa młodzieży wpłynęła 

także na jeszcze szersze rozwinięcie 
przez młodzież amatorskiej twórczo­
ści artystycznej. Powstały nowe ze­
społy artystyczne, jak np. 178 w woj. 
bydgoskim oraz 258 w woj. 
skim.

Większe zainteresowanie i 
w sporcie — to jeszcze jeden 
ników wielkiego zlotowego współza­
wodnictwa. W woj. zielonogórskim 
powstało 180 nowych boisk oraz 67 
torów przeszkód. 10 tys. młodzieży 
tego województwa przystąpiło do zdo­
bywania norm na SPO.

Zabierający głos w dyskusji na 
posiedzeniach aktywiści ZMP moc­
no podkreślali w swych wypowie­
dziach, że złożenie przez najlepszą 
młodzież ślubowania na Zlocie 
wpłynęło na dalsze wzmożenie wy­
dajności pracy, czego dowodem są 
osiągnięcia pozlotowe młodzieży. 
Tak np. na plenum Zarządu Woje­

wódzkiego w Opolu aktywista z hu­
ty „Małapanew" — Grabowski stwier­
dził, że jego brygad- wykonująca 
przed Zlotem 220 proc, normy pod­
niosła 6wą wydajność do 250 proca 
Obecnie młodzi robotnicy z jego bry­
gady zobowiązali się wykonywać 309 
proc, normy.

W celu dalszego rozszerzenia osiąg­
nięć zlotowych, postawiono na po­
siedzeniach jako zadanie przed orga­
nizacjami ZMP-owskimi przede 
wszystkim dalsze upowszechnianie 
nowych metod pracy i doświadczeń 
przodujących robotników oraz wzmoc­
nienie pracy polityczno • wychowaw­
czej wśród młodzieży.

„Zlot trwa" — to hasło domino­
wało na wszystkich posiedzeniach 
Zarządów Wojewódzkich ZMP.
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♦ MOSKWA. Stachanowleo radziecki— 
G. Laszenko 1 jego brygada wydobyli przy 
pomocy wrębiarki w ciągu miesiąca 32 
tys. ton węgla. Jest to rekordowe wydo­
bycie węgla przy pomocy wrębiarki.

MOSKWA. W ciągu ubiegłych 6 mla- 
alęcy górnicy radzieccy otrzymali nowe 
mieszkania o łącznej powierzchni przeszło 
600 tys. m. kw.

♦ MOSKWA. Wybitny tokarz radziec­
ki z Moskiewskich zakładów „Krasnyj 
Proletarij" laureat Nagrody Stalinowskiej 
— M. Ugolkow osiągnął nowy, wspaniały 
rekord wytwórczy. Pracując systemem 
szybkościowym i stosując specjalne urządzę 
nie stachanowiec wykonał normę dzienną 
w 500 proc.
♦ PHENIAN. Ludność Koreańskiej Re­

publiki Ludowo - Demokratycznej uro­
czyście przygotowuje się do obchodu 7 
rocznicy wyzwolenia Korei przez Armię 
Radziecką spod jarzma imperialistów ja­
pońskich. Rocznica przypada 13 bm.

♦ - BRATYSŁAWA. W pięciu wielkich 
miastaah w Słowacji rozpoczął się festi­
wal filmowy dla mas pracujących. Na fe­
stiwalu tym wyświetlane będą filmy od­
znaczone na tegorocznym festiwalu fil­
mowym w Kanovych Varach.
♦ PRAGA. Grupa pracowników tech­

nicznych huty im. Gottwalda w Witko wi­
cach skonstruowała nową gigantyczną ko­
parkę typu „D-800”. Koparka ta wydo­
bywa w ciągu godziny ponad 700 m. sześć, 
ziemi. Koparkę tę obsługuje 7 osób.
♦ NOWY JORK. Organizacja „Pochód 

Amerykanów w obronie pokoju" wysto­
sowała do wszystkich kandydatów na pre 
zydenta — Stevensena, Eisenhowera i Hol- 
linana pismo, w którym potępia opraco­
wany przez dowództwo amerykańskich sił 
lotniczych plan bombardowani* 78 miast 
póinocno ■ koreańskich.
♦ KOPENHAGA. W społeczeństwie 

duńskim wzrasta niezadowolenie w związ­
ku z zamiarem szeregu członków rządu 
duńskiego wyrażenia zgody na utworzenie 
obcych baz wojennych na terytorium duń­
skim w czasie pokoju. Członek zarządu 
Zw. Zaw. Robotników Portowych Danii 
F. Jensen oświadczył, że zezwolenie na 
pobyt obcych wojsk na terytorium duń­
skim w czasie pokoju jest sprzeczne z ży­
wotnymi interesami narodu duńskiego.

♦ OSLO. Zarząd „Zw. norweskich ma­
rynarzy handlowych — uczestników woj­
ny", domaga się przekazania sprawy 10 
skazanych na karę śmierci marynarzy 
greckich sądom cywilnym.

♦ TEHERAN. Na miejsce dotychczaso­
wego przewodniczącego Medżlisu, Hasana 
Imami, który zrezygnował ze stanowiska 
i opuścił Iran, przewodniczącym wybrany 
został Kashani.
♦ WIEDEŃ. W całej Austrii szerzy się 

fala samobójstw, wywołanych wzrastają­
cą nędzą ludności. W r. ub. w samym 
tylko Wiedniu popełniło samobójstwo 595 
osób, a prócz tego 1.010 osób targnęło się 
na swe życie, lecz udało się je urato­
wać. Kroniki policyjne Wiednia notują 
po 7—9 wypadków samobójstwa dziennie.

♦ NISODIA. Cypryjski Komitet Obroń­
ców Pokoju zebrał ponad 100 tys. podpi­
sów pod petycją protestacyjną przeciwko 
tworzeniu baz wojskowych na Cyprze.
♦ TOKIO. Kierownicy fabryk japoń­

skich, produkujących amunicję 1 broń, 
spodziewają się w b. m. nowych wielkich 
zamówień od wojsk amerykańskich na ka­
rabiny, 2 min. naboi do karabinów maszy­
nowych, miny oraz pociski rakietowe.
♦ TOKIO. W czasie konferencji min. 

sprawiedliwości Kirnury, min. spraw zagr. 
Okazaki 1 generalnego sekretarza gabinetu 
ministrów Hori, postanowiono prosić rzą­
dy odnośnych ' ' 
stii wszystkim 
wojennym.

♦ PARYŻ.
cji na 31 lipca br. wykazuje dalszy wzrost 
obiegu banknotów o przeszło 85 min. fran­
ków. Obieg banknotów osiągnął rekordo­
wy poziom 1.984.549 min. franków.

państw o udzielenie amne- 
japońskim zbrodniarzom

Ostatni bilans Banku Tran-

Amerykańska droga
przetnie Francję

PARYŻ (PAP). Dziennik „Llbera- 
tlon“ donosi o budowie przez Amery­
kanów wojskowej drogi strategicznej, 
która przetnie terytorium Francji z 
zachodu na wschód od Bordeaux do 
Kaiserlautem (Palatynat). Wzdłuż 
tej drogi zostanie wzniesionych 150 
składów wojskowych USA, ochrania­
nych przez 25 tysięcy żołnierzy ame­
rykańskich.

„Liberation** podkreśla, ża francu­
ska opinia publiczna nie została poin­
formowana o tym układzie, podpi­
sanym już 6 }ipca 1950 r.

I

600 tys. bezrobotnej młodzieży
w Niemczech zach.

BERLIN (PAP). Według danych 
„Tow. badań życia młodzieży" przy 
zarządzie zachodnio-niemieckich zw- 
zaw., liczba zarejestrowanej bezrobot­
nej młodzieży w Niemczech zach. wy­
nosiła pod koniec 1951 r. 600 tys. o- 
aób.

Przytaczając tę liczbę, Towarzy­
stwo podkreśla, że jest ona niekom­
pletna, gdyż boński urząd statystycz­
ny nie zarejestrował wszystkich bez­
robotnych dziewcząt 1 chłopców.

Nowe bestialstwa Amerykanów w Korei
Tortury i masakry tysięcy kobiet i patriotów

PEKIN (PAP). — Pras* koreańska 
zamieszcza szereg nowych faktów be­
stialstw amerykańskich w Korei. Jak 
donosi „Minczu Czoson", żołnierze 
amerykańscy w czasie chwilowej o- 
kupacji gminy Eczu w powiecie 
Czunhwa (prowincja Południowy 
Phenian) spędzili pod groźbą użycia 
broni wszystkich mieszkańców gmi­
ny. Okupanci wybrali następnie * tłu­
mu wszystkie młode kobiety 1 aam- 
knęli je w pustych magazynach. Ko­
biety te zostały zgwałcone. Wielu e- 
fiarorn barbarzyńcy amerykańscy wy­
palili żelazem piętna na ciele. Kil­
kunastu kobietom oprawcy amery­
kańscy wykłuli oczy. Kobiety ciężar­
ne zostały bestialsko namordowane.

W czasie chwilowej okupacji miasta 
Sariwon — pisze tygodnik „Nowa 
Korea" — interwenci zamęczyli u 
stóp góry Mirosan przeszło 700 pa­
triotów. Mordercy przypalali swe o- 
fiary ogniem, wybijali zęby, odcina­
li nosy i wykluwali oczy.

We wsi Safennl soldatesfca ame­
rykańska w bestialski aposób zamor­
dowała około 200 kobiet Amerykań­
scy siepacze rozebrali je do naga i 
oprowadzali po wsi a następnie u- 
rządzili z nich żywe cele, strzelając 
z pistoletów i karabinów.

Przy wycofywaniu się ■ powiatu 
Janian, okupanci amerykańscy pod 
pozorem ewakuacji „do bardziej bez­
piecznych okolic" uprowadzili ze so­
bą dużą grupę mieszkańców. Równo­
cześnie wezwali oni przez radio sa­
moloty, które rozpoczęły masakrę 
nieszczęsnych mieszkańców powiatu, 
ostrzeliwując ich z broni pokłado­
wej. Zginęło przeszło 300 osób.

Te nowe fakty bestialstw amery­
kańskich w Koral wywołały wśród 
ludności północnej Korei powszechne

oburzenie 1 pogłębiły nienawiść da 
interwentów.
Zbrodnicze eksperymenty

RZYM (PAP). — Dziennik „Avan- 
tl“, powołując się na doniesienia z 
Singapuru podaje, że Amerykanie 
prowadzą badania w celu „udosko­
nalenia" środków wojny bakteriolo­
gicznej.

Zbrodnicza działalność eksperymen­
talna — pisze dziennik — wyszła da­
leko poza granice „strefy wojennej" 
w Korei.

Mimo starań amerykańskich, aby 
doświadczenia ewe utrzymać w ta­
jemnicy, osoby, które przybyły z Ran- 
gunu do Singapuru oświadczyły, że 
na jednym z plemion południowo- 
zachodniej Burmy prowadzi się do­
świadczenia nad skutecznością nie­
których „odkryć" amerykańskich w 
dziedzinie broni bakteriologicznej.

Epidemia ospy, jaka wybuchła na 
terytorium zamieszkałym przez to 
plemię, podsunęła Amerykanom myśl, 
by skierować tam pewną liczbę swych 
agentów, którzy, występując jako le­
karze, w rzeczywistości należeli do 
służby bakteriologicznej armii ame­
rykańskiej. W wyniku „leczenia" 
przez tych „lekarzy" zmarłe 250 cho­
rych, tj dziesiąta część wszystkich 
członków tego plemienia.

Śledztwo tak — 
ale bezstronne

NOWY JORK (PAP). — Jak dono­
si korespondent dziennika „Daily 
Compass", przewodniczący Rady To­
warzystwa Przyjaźni Amerykańsko- 
Radzieckiej, John Kingsbury oświad­
czył po powrocie z Chin, że dowody, 
potwierdzające oskarżenia strony 
chińskiej o stosowanie przez Amery-

kanów broni bakteriologicznej w Ko­
rei 1 Chinach północno-wschodnich, 
zbadane przez niego podczas wizy­
ty w Chinach, etanowią dostateczną 
podstawę dla przeprowadzenia śledz­
twa przez bezstronny organ.

Kingsbury potwierdził również 
słuszność odmowy Chińczyków do­
puszczenia Międzynarodowego Komi­
tetu Czerwonego Krzyża dla zbadania 
sprawy stosowania przez Ameryka­
nów broni bakteriologicznej, podkre­
ślając, że komitet ten pozostałe wy­
raźnie pod wpływami amerykański­
mi.

Prowokacje greckie na granicy bułgarskiej
Protest Sofii za pośrednictwem ONZ

SOFIA (PAP). — Dzienniki buł­
garskie ogłaszają protest, skierowany 
przez bułgarskie min. spraw zagr. 
do sekretariatu ONZ w 6prawie pro­
wokacji greckich.

W piśmie z dnia 29 lipca — gło­
si protest — ministerstwo spraw za­
granicznych Bułgarskiej Republiki 
Ludowej zakomunikowało rządowi 
greckiemu, za pośrednictwem sekre­
tariatu ONZ, że 24, 26 i 27 lipca wła­
dze greckie dokonały napaści zbroj­
nej na terytorium bułgarskie, przy 
czym zabity został jeden żołnierz 
bułgarskiej straży granicznej, a 5 
osób, w tym jedna osoba cywilna, 
odniosło rany.

Dalej w proteście przytoczono sze­
reg nowych wypadków prowokacyj­
nych ataków władz greckich na tery­
torium bułgarskie, dokonanych w 
okresie od 4 do 7 sierpnia z udziałem 
znacznych oddziałów wojskowych 
wspartych przez czołgi, miotacze min 
1 artylerię. Dokonując tych prowoka­
cji, władze greckie postawiły sobie 
za cel zabór szeregu należących do 
Bułgarii wysp położonych na pogra­
nicznej rzece Maricy. Nie bacząc na 
ostrzeliwanie terytorium bułgarskiego 
przez greckie oddziały wojskowe z 
dział i miotaczy min — ze strony 
bułgarskiej nie dano ani jednego 
wystrzału.

Donosząc o powyższym, bułgarskie 
ministerstwo spraw zagranicznych, 
na polecenie swego rządu, protestu­
je jak najenergiczniej wobec rządu 
greckiego. Cała odpowiedzialność za 
ewentualne konsekwencje tych pro­
wokacji spada wyłącznie na rząd 
grecki.

BERLIN (PAP). — Niemiecka pra­
sa demokratyczna w dalszym ciągu 
zamieszcza doniesienia z Niemiec 
zach. o szerokiej fali protestów lud; 
ności zachodnio-nlemieckiej przeciw­
ko anty na rodowej, agresywnej poli­
tyce Adenauera.

W miejscowości Brandobemdorf 
przemawiał na wiecu pastor Niemoel- 
ler, głowa kościoła ewangelickiego 
Hesji, wzywając uczestników wiecu 
do żądania zjednoczenia Niemiec dro­
gą porozumienia czterech wielkich 
mocarstw. O konieczności rozwiązania 
problemu niemieckiego na zasadach, 
przestawionych przez rząd radziecki 
w jego propozycjach z 10 marca br.,

Strajk kolejowy we Włoszech
sparaliżował ruch w całym kraju

RZYM (PAP). W strajku powszech­
nym kolejarzy włoskich, który odbył 
Się dnia 7 bm. wzięło udział około 90 
proc, pracowników kolejowych.

W dniu strajku na rzymskim Dwor­
cu Głównym stawiło się do pracy za­
ledwie 80 kolejarzy, a na stacjach 
podmiejskich stolicy strajk był stu­
procentowy. W Mediolanie strajko­
wało 90 proc, kolejarzy, a w Bolonii 
98 proc. W Toskanii strajkowało pra­
wie 100 proc, kolejarzy. Podobna sy­
tuacja panowała w Piemoncie, Ligu- 
rii, w Pizie, Florencji, Livorno i in­
nych miastach.

Próby złamania strajku ze strony 
władz, przez użycie do uruchomienia

komunikacji wojska, spełzły na ni­
czym.

Prasa podaje, że minister komuni­
kacji Malvestiti zmuszony był przy­
znać, że strajk kolejarzy sparaliżował 
ruch kolejowy na terenie całego kra­
ju.

Jak to wygląda z bliska
Wymowa Hiroszimy

W Japonii obchodzono 6 bm. siódmą 
żałobną rocznicę zrzucenia bomby ato­
mowej przez imperialistów amerykań­
skich na Hiroszimę. W mieście tym 
odbyło się odsłonięcie tablic, zawiera­
jących nazwiska 80 tysięcy osób, któ­
re zginęły 6 sierpnia 1945 r. na skutek 
samego wybuchu tej — jak ją kiedyś 
określił prez. Truman — „humanitar­
nej" bomby.

Tablice, odsłonięte w Hiroszimie, 
nie zawierają nazwisk wszystkich o- 
fiar. Przed kilku dniami rząd japoński 
opublikował po raz pierwszy pełną 
liczbę strat. Hiroszima liczyła w dniu 
zbrodniczego nalotu ok. 400 tysięcy 
mieszkańców. Po zrzuceniu bomby od, 
razu z liczby tej ubyło owe uhonoro-I 
wane tablicami 80 tysięcy, a później J 
— w okresie następnych pięciu lat — 
wymarło z ran i chorób (galarecenie i 
odpadanie ciała) jeszcze 202 tysiące 
ludzi. Łącznie więc „humanitarna 
broń amerykańska" dotychczas po­
zbawiła życia 70 proc mieszkańców 
Hiroszimy. Dotychczas — są bowiem 
jeszcze takie ofiary nalotu, których 
na razie statystyka śmierci nie obję­
ła, a którymi troskliwie opiekują się... 
amerykańscy ludobójcy,

Na czym owa troskliwość polega, 
niechaj wyjaśnią zachodnie agencje 
prasowe — Reuter i AFP. Otóż oby­
dwie agencje informują, że w żałobną 
rocznicę odbyło się w Tokio posiedze­
nie połączonej komisji odbudowy Hi­
roszimy i Nagasaki (obiekt drugiej 
bomby „humanitarnej"). Na posiedze­
niu stwierdzono, że „amerykańska ko­
misja pomocy ofiarom bomby atomo­
wej traktuje ofiary nalotu jako MA­
TERIAŁ DO BADAN, nie stosując 
ŻADNEGO LECZENIA".

W związku z tym — jak uzupełniają 
agencje — komisja odbudowy posta­
nowiła wysłać pismo protestacyjne 
do... prez. Trumana.

Niewątpliwie prezydent skorzysta z 
tej okazji, aby raz jeszcze humanitar­
nie. „ pokiwać palcem w bucie. Bo 1 
cóż dla niego znaczy kilkaset tysięcy 
ofiar w ludziach, jeśli Wall Street, 
mając w 1945 r. monopol na broń ato­
mową, zapragnęła olśnić świat potęgą 
kapitału?!

W błyskach bomb nad Hiroszimą i 
Nagasaki doskonale naświetliły się 
sylwety władców Ameryki ludobój­
ców,

Czyn Lipcowy i
mobilizują górników

Okres realizacji Czynu Lipcowego 
był dla górników-mechaników prze­
mysłu węglowego nowym etapem 
wzmożonej walki o najwyższą wydaj­
ność i maksymalne wykorzystanie u- 
rządzeń mechanicznych. W walce tej, 
obok doświadczonych i przodujących 
kombajnistów, wrębiarzy, zespołów 
obsługujących wręboładowarki 1 me­
chaniczne ładowarki, wyrośli nowi 
mistrzowie mechanizacji.

Piękne wyniki osiągnęła młodzieżo­
wa brygada kombajnowa kopalni 
„Zabrze - Zachód", kierowana przez 
najmłodszego polskiego kombajnistę 
węglowego — Wojciecha Winklera.

Mimo miażdżących dowodów
Agresorzy zaprzeczają faktom

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin w korespondencji z Kaesongu 
podaje, że Amerykanie usiłują zrzu­
cić z siebie odpowiedzialność za o- 
strzelanie przez amerykańskie •siły 
zbrojne w dniu 2 sierpnia miejsca 
konferencji w Panmundżonie.

Natyohmiast po ostrzelaniu etrefy 
oficerowie ze służby ochrony obu 
stron przeprowadzili wspólne śledz­
two. Wielu chłopów złożyło zezna­
nia, na podstawie których ustalono, 
że pociski zostały wystrzelone ze sta­
nowisk wojsk amerykańskich. W cza­
sie prowadzenia śledztwa znaleziono 
na terenie strefy neutralnej pocisk 
pochodzenia amerykańskiego.

Okupanci amerykańscy
hulają w Austrii

WIEDEŃ (PAP). — Kobiety 
burga uchwaliły na zebraniu 
nym rezolucję, domagającą się od 
burmistrza Salzburga, by podjął kro­
ki w kierunku położenia kresu ban­
dyckiemu zachowaniu 6ię okupantów 
amerykańskich w Austrii. Rezolucja 
podkreśla, że kobiety 1 dziewczęta 
austriackie żyją w nieustannym stra­
chu przed gangsterami amerykań­
skimi. Wypadki gwałtów i znęcania 
się żołnierzy amerykańskich nad 
Austriaczkami, publikowane w pra­
sie, ilustrują jedynie nieznaczną część 
tego, co się dzieje w rzeczywistości.

fialz- 
ogól-

mówił na wielotysięcznym wiecu w 
mieście Kopfheim pastor Einnecke. 
Wezwał on zebranych do zdecydo­
wanej walki przeciwko „układowi 
ogólnemu", podpisanemu przea Ade­
nauera w Bonn.

Wirtemberski Komitet przeciwko 
remilitaryzacji i o zawarcie traktatu 
pokojowego z Niemcami zwrócił, się 
do mieszkańców Wirtembergii z we­
zwaniem, by kontynuowali walkę 
przeciwko wojennym porozumieniom 
Adenauera.

BERLIN (PAP), i— Zachodnlo-nie- 
miecki zw. dziennikarzy zwrócił się 
do prokuratora sądu najwyższego 
Niemiec zach., Wichmanna z inter­
pelacją w sprawie aresztowania re­
daktora odpowiedzialnego dziennika 
„Neue Volkszeitun>g“ — H. Jacoby.

Aresztowanie Jacoby nastąpiło na 
polecenie sądu pierwszej instancji, 
który wysunął pod adresem tego 
dziennikarza oskarżenie o przygotowy­
wanie „zdrady państwowej’*, chociaż 
— jak podaje prokurator — zarzut 
ten „nie został jeszcze udowodnio­
ny".

Zw. dziennikarzy Niemiec zach. do­
maga się natychmiastowego zwolnie­
nia H. Jacoby.

Zaostrzenie sprzeczności anglo - amerykańskich 
na konferencji tu sprawie handlu z Chinami 

NOWY JORK (PAP). — od 28 lip­
ca br. toczą 6ię w Waszyngtonie obra­
dy konferencji przedstawicieli USA, 
W. Brytanii, Francji, Kanady i Ja­
ponii w sprawie handlu na Dalekim 
Wschodzie, a w szczególności z Chiń­
ską Republiką Ludową.

Inicjatorem tej konferencji są Sta­
ny Zjednoczone, które pragną prze­
forsować tego rodzaju „6ystem kon­
troli międzynarodowej" handlu mię­
dzy Chinami a krajami, uzależniony­
mi od USA, który by faktycznie do­
prowadził do gospodarczego bojkotu 
Chin Ludowych.

Zaniepokojone faktem, że japońskie 
koła handlowe i przemysłowe doma­
gają się coraz bardziej rozszerzenia 
handlu z Chinami, Stany Zjednoczone 
zamierzają narzucić Japonii takie po­
rozumienie, które, wbrew jej intere­
som, zobowiązałyby ją do nieprowa- 
dzenia handlu z Chinami. Stany Zje­
dnoczone starają się przy tym skiero­
wać eksport japoński do krajów Azji 
południowo-wschodniej, licząc na to, 
że towary japońskie wyprą z tych 
rynków towary brytyjskie.

Plany amerykańskie spotkały się 
■ oporem ze strony W. Brytanii, któ­
ra poważnie obawia się konkurencji

japońskiej w Azji Południowo- 
Wschodniej. Opór ten znalazł m. in. 
wyraz w odmowie Anglików dopusz­
czenia Japonii do grupy krajów, któ­
re podpisały tzw. „porozumienie ogól­
ne w sprawi® taryf celnych i han­
dlu1*.

Konferencja w Waszyngtonie od­
zwierciedla dalsze zaostrzenie się 
anglo-japońskich i anglo-amerykań- 
sklch sprzeczności na Dalekim 
Wschodzie.

Zbrodniarz wojenny Kesselring
na czele »StahIhelmu«

BERLIN (PAP). Znany zbrodniarz 
wojenny Kesselring, został w ubiegły 
czwartek mianowany przewodniczą­
cym utworzonej znowu w Niemczech 
zach. organizacji faszystowskiej 
kStajdiwdm**,

Niemniej jędnak główny oficer łącz­
nikowy strony amerykańskiej skiero­
wał 5 sierpnia pismo na ręce ofice­
rów łącznikowych strony ludowej, 
w którym zaprzecza faktom i odrzu­
ca protest wystosowany przez stronę 
ludową.

Dnia 6 sierpnia na posiedzeniu ofi­
cerów łącznikowych płk. Czan Czun- 
san oświadczył, że jeśli strona ame­
rykańska uważa, że dowody na to, 
iż wojska USA pogwałciły strefę neu­
tralną, są „niewystarczające*, to na 
leży przeprowadzić ponowne docho­
dzenie w tej sprawie. Przedstawiciel 
strony amerykańskiej odmówił Jed­
nak przeprowadzenia śledztwa.

W ten sposób — stwierdza a- 
gencja ■— gdy przewodniczący dele­
gacji amerykańskiej, gen. Harrlson 
odmawia prowadzenia rozmow, po­
wodując długie przerwy w rokowa­
niach, strona amerykańska uciekła 
się do swej starej metody bezczel­
nych zaprzeczeń, do metody, którą 
posłużyła się w sierpniu ub. roku, 
kiedy również odmówiła przeprowa­
dzenia wspólnego śledztwa w spra­
wie pogwałcenia strefy nautralnej 
Kaesongu.

Podorane ścierniska

Wysokie przekroczenie 
cyjnych zanotowali 
całej Polsce kom 
„Bielazowic®* 
Oskar FojL

Wśród kombajnistów i 
dalszym ciągu zwycięsko 
tale br. brygada z ko 
czorka, kierowana przez 
raszka. W lipcu bryg 
la przeszło 6JU0 ton 
na ścianie wykonała i 
dobywczych zamiast 26, 
oddział II kopalni zreal 
wydobywcze w 116,7 proc, 
waną wydajność 
proc. Kombajniści 
rek" w pierwszych dni 
osiągają od 27 do 28 ton 
na roboczodniówkę.

Ze zdwojoną energią prwtj 
ścianie kombajnowej kopalni 
młody kombajnista Ryszard Bą 
kierujący młodzieżową brygajj 
lipcu br. brygada ta wykonali 
ponad plan. Po powrocie i Wt® 
gdzie Hadasik przebywał jako fe, 
na Zlot, brygada podjęła nowti 
wiązanie produkcyjne. Mim. tą 
ści geologicznych, na jakie 
młodzi górnicy w nowej partii» 
ranej ściany, wykonują oni 
normy.

O sukcesie w okresie 
nu Lipcowego zamel 
mechanicy kopalni „M 
skie brygady Maks 
i Waltera Szarfa, stosując 
wą metodę przebijanie 
pomocy zmechanlzc 
pobiły rekord wydajności 
przemysłu węglowego. W 
go miesiąca uzyskali oni 
bieżące chodnika. Dzielni 
palni „Michał" podjęli w 
dniach sierpnia b.r. nowe 
zobowiązanie produkcyjną 
postanowili pobić swój 
lipcowy 1 osiągnąć do 
b,r. 450 mb postępu

W dniu 
Ochmana 
wrębów 1 
chodnika,

1 i 4 alerpni* 
1 Szarfa 
uzyskały 28

to dobre s
Komunikat Ministerstwa Rolnictw

W czasie trwających obecnie żniw 
rolnicy przeprowadzają za mało pod- 
orywek, które są podstawowym za­
biegiem agrotechnicznym w przygo­
towaniu gleby pod przyszły siew. 
Podorywki trzeba traktować jako pra­
ce tak samo ważne i pilne, jak ko­
szenie zboża i zwózkę. Toteż stara­
jąc się szybko i bez strat zebrać plo­
ny z pól należy jednocześnie na 
wszystkich ścierniskach, natychmiast 
po koszeniu ! zestawieniu snopów w 
kopy, przeprowadzać podorywki.

Jest to tym bardziej pilne, że w 
takie jak obecnie pogodne 1 słonecz­
ne dni gleba szybko i głęboko wy­
sycha, staje się nieurodzajna.

Aby zapobiec wysychaniu ziemi, a 
jednocześnie wyniszczyć chwasty, u-

Żifwa zbliżają się 
końcowi

(Dokończenie ze str. 1) 
sław Tadeja, Stefan Bajerczak 1 Karol 
Sawicki wywiązało się ze swego obo­
wiązku z poważną nadwyżką.

CZĘSTOCHOWA (obsr. wł.) Kosze­
nie i zwózka zbóż kłosowych — psze­
nicy, owsa i jęczmienia dobiega koń­
ca. Poważne zadania miały do wyko­
nania Gminne Ośrodki Maszynowe, 
które z prac swych wywiązały się jak 
najlepiej i jako pierwsze w woj. ka­
towickim zameldowały o wykonaniu 
planu ogólnie w 106 proc.

Najlepsze wyniki osiągnęły ośrodki 
w Zawadach — 126 proc., Olsztynie — 
123 proc., Mstowie -----  115 proc., Ka­
myku — 108 proc., Kamienicy Polskiej 
— 106 proc.

W akcji skupu zboża zanotowano 
szereg poważnych sukcesów. Według 
ostatnich doniesień w skali ogólnej 
powiat częstochowski wykonał w 100 
proc, lipcowy plan dostaw.

Na uwagę zwłaszcza zasługują 
„przemysłowe" gminy Rędziny — 120 
proc., 1 Dźbów — 103 proc., których 
ludność pracuje w zakładach przemy­
słowych 1 kopalniach rudy żelaznej.

Wśród gmin, w których akcja sku­
pu zboża pozostawia bąrdzo wiele do 
życzenia, należy wyfnienić Poczesną, 
Wrzosową 1 Węglowice. (s)

■    - - ---- L _______

Lista nagrodzonych
w 30 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1) Jarosław Iwasz­
kiewicz — nagroda I stopnia aa wy­
bitne zasługi twórcze w literaturze 
polskiej.

2) Inż. Józef Sigalln, nagr. I sto­
pnia wraz z zespołem realizatorów 
MDM za projekt i realizację I ze­
społu centrum Warszawy.

3) Kulisiewicz Tadeusz — nagroda 
I stopnia za wybitne osiągnięcia w 
dziedzinie grafiki.

4) Halina Czeray-Stefańska — na­
groda I stopnia za wybitne osiąg­
nięcia w dziedzinie planistyki.

20 nagród książkowych drogą lo­
sowania otrzymali:

Hiempiel Władysława,
Kozia 3/5. Mackiewicz Jadwiga, 
szawa, Praga 43/4. Winiarski 
dyeław, 29 Jedn. Wojskowa, 
blewsfld Jerzy, Waeezawa,

Warszawa, 
War- 
Wła- 
Wró-
Solec
War-

łatwić sobie wykonanie orek i 
nych, aby zachować w ziemi pot 
ną wilgoć dl* dobrego wscbo; 
ozimin, trzeba nawet w czait: 
pilniejszych robót przy apnęci 
ża pódorywać wszystkie ńr.

Min. Rolnictwa wzywa 
rolników, aby niezwłocznie wyk 
li podorywki na całej powie: 
zżętych pól 1 wzywa równid p 
dia rad narodowych wrai : 
służbą rolną do etałego prowc 
akcji uświadamiania i pnefc 
nia chłopów o konieczności 
nia podorywek.

212.000 dzieci 
w przedszkolach 
na usi i w mieście

Intensywna przygotowani! F 
szkoli do rozpoczęcia zajęć pron 
no w całym kraju w leci* ■' 
bieżącym tak jak i w 
łych znacznie wzrośnie 
cówek. Dzieci całej 
już niedługo 170 nowych 
posażonych budynków 
nych. Dzięki tym inw 
szkoła będą mogły obecni* 
212 tysięcy dzieci.

Obok szybkiego wzrost 
przedszkoli miejskich wzroł 
nież znacznie ich ilość na 
M.in. w najbliższym czasie ot 
staną nowe przedszkola w 
dzlelnlach produkcyjnych. Sti 
szkoła wiejskie otwarte 
cały dzień, co pozwoli 
swobodne zajęcie się 
w gospodarstwie.

Nowością wprowadzoną w 
ku są dyżury w przedstki 
skich, dzięki czemu będą 
przez 9 godzin w ciągu dni*

We wrześniu rozpocznie prtt 
młodych przedszkolanek, któr* 
1952 ukończyły studia zawodu**

szawa, Działdowska 8/10. Raszkow­
ska Wanda — (32) Kochowskiego 11. 
Niemira L., Warszawa 4, Konopa­
cka 17/7. Dziubiński Roman, War­
szawa, Powązkowska 62/3. Berkan 
Włodzimierz, Warszawa, Próżna 
12/10. Jasiczeik Danuta, Ceehy Tee-in 
— Belojannise I. S.R. 20. Szmeter- 
ling 7. Jednostka Wojskowa. Len­
kiewicz Stefan, Strzyżów nad Wi­
słokiem, pow. Rzeszów. Kuliń­
ski Tadeusz, Bodzanów, pi. Ko­
ściuszki 14. Przyborska K., Poznań, 
Kar. Wielkiego 14/4a. Piuski Antoni, 
Częstochowa, Sobieskiego 9. Stan­
kiewicz Stanisław, Białystok, Pole­
ska 13/2. Goslówna Barbara, Świd­
nica, Oświęcimska 1. Rutkiewicz Hen­
ryk. Bydgoszcz, 24 Stycznia 4 2. Ko- 
walczykiewicz Mieczysław, Konin, 
Plac Wolności 9. Pińska Urszula, 
Częstochowa, Kilińskiego 21/6,

Wagrodjr wysyUmgr poortr-

Intelektualiści włosi!
zwiedzają Poznań

W Po znaniu 1 woj. poznańiWj 
119-osobowa wycieczka wybitej 
lektuallstów wiotkich — bo)o*w 

1 pokój. Goście zwiedzili csieól*" 
cze na Dębcu i Komandor! 
most im. Marchlewskiego, •c’ 

I ska w katedrze oraz stary rat-S
Włoscy działacze ruchu oj’ 

pokoju złożyli kwiaty u stóp 
Bohaterów Radzieckich M 

i cytadeli poznańskiej. Wyciecih 
dziła również rolniczy zespól#* 
czy w Mechlinie oraz obslup 
spółdzielnię POM w Śremie.

2 orangutan)
dla Z.OO uirocłaujW

Wrocławski Ogród
] wzbogacił cię ostatnio o 1 

ny. Cenne zwierzęta 
ś Holandii w zamian aa 

Polaki* ogrody
i pierwszy posiadają te 
| k gatunku człek 

wacja życia
j kontynuowani® 
I skim eko- i an
1 dań neukowyd
4 obecnej tylko i



Na >Tydzień Straży Pożarnej* |W nowi^clh mieszkaniach

Dużo radości i małe kłopoty

W sobotę — capstrzykiem — rozpoczyna się w całej Polsce Tydzień 
Straiy Pożarnej. Dzięki stałemu podnoszeniu swych kwalifikacji, strażacy 
osiągnęli wysoką sprawność. Od zaalarmowania do wyjazdu upływa dziś 
JO—40 sekund. Straż w Polsce ma też coraz nowocześniejszy sprzęt.

Na zdjęciu: W. Gostkiewicz, majster z warsztatów naprawczych Stra­
ty Pożarnej w Warszawie, objaśnia uczniom zasady działania silnika.

CAF — fot. St. Wdowiiiski
I-----------------------------------------------------------------------------------------------

Jeden z tysiącznej załogi

Wierzbicka perspektywa
Wierzbic*, w sierpniu 

/ Łuna rozlała alę nad Horyzontem. Pol­
nymi drogami, icleSkaml, miedzami bie­
gli ludzie na pomoc. W Bardzicach pa­
liła się zagroda Kirów, Wyschnięte na 
szczapy wiązania stodoły 1 obory trze­
szczały od ia.ru. Na podwórzu Kacowa 

( ■ tuliła przerażone dzieci. Mąt wraz z są- 
eiadami-stratakaml ratował resztki do­
bytku. Nie pomogły hydranty ani wia­
nuszki wiader, podawane z rąk do rąk 
od pobliskiej studni, stodoła 1 obora 
poszły z dymem. Cudem tylko ocalono 
chałupę.

Przed północklem, nim księżyc wyto­
czył się na niebo, dogaszano ostatnie, 
błyskające wśród pogorzeliska płomyki. 
Ludzie nie rozchodzili się. Kobiety oto­
czyły Kaoową, pocieszając Ją w nie­
szczęściu. Kac siedział na progu domu 
I podparłszy głowę czarnymi, poparzo­
nymi rękoma, tępo patrzył w ziemię. 
Nawet nie drgnął, gdy któryś z chło­
pów napomknął coś o odszkodowaniu. 
Wszyscy porozlazlli się do domów, i 
noc zaczęła bieleć — Kac ciągle siedział. 
W Jedną noc stracił cały nieomal do­
robek tycia. Nad resztkami ścian, niby 
poranna mgła, ciągnął się błękitny, 
przejrzysty dym...

sJakąś fabrykę budują...*
Wiele tygodni minęło, nim chłop 

ockną) się z odrętwienia, nim prze­
gryzł w 6Obie zły los. Powoli wra­
cał do roboty — porządkował znisz­
czone budynki. Coraz rzadziej cho­
dził do knajpy. Potem otrzymał u- 
bezpieczenie, lecz dzieci zaczęły cho­
rować i pieniądze rozłaziły się nie 
wiadomo gdzie. Kaców przygniotła 
bieda. Minęło przeszło pół roku, a 
on ściągnął ledwie trochę belek i 
cegieł na nową obo?ę. Oglądał się 
ta jakimś zarobkiem.

Od kilku miesięcy ludzie gadali 
we wsi, że w Wierzbicy, niedaleko 
Bardzie, mają stawiać jakąś fabry­
kę. Wieczorami w sklepiku nad ku­
flem piwa gwarzyli o tym chłopi. 
Właściciel, osłaniając rękami kapra­
wą naftówkę, szeptał, żeby nie iść 
tam do roboty, bo nieszczęście tylko 
ściągną. Lepiej swoje obrabiać. 
„Tamci" Chleb człowiekowi zabiorą, 
t ziemi wyzują tak jak chłopów z 
Wierzbicy, co im zagrody zabrali a 
chałupy rozwalili. Ludźie wahali 
się, choć prace w polu kończyły się 
1 czasu mieli dosyć Wahał 6ię rów­
nież i Kac. Żona codziennie suszyła

(obsługa własna)
128 TON SUROWCA ZEBRAŁA 

| MŁODZIEŻ SZKOLNA
POZNAN. W -ub. roku szkolnym 

młodzież 403 szkół woj. poznańskie­
go przekazała przemysłowi około 110 
ton makulatury, 32 tony szmat, 84 
tony tłuczki szklanej, 2 tony kości, 
70 tysięcy butelek i 82 kg korków. 
W zbiórce wyróżniło 6ię m. in. 49 
uczniów szkoły podstawowej w 
Wartosławiu, powiat Szamotuły, 
którzy zebrali blisko 10 ton odpad­
ków użytkowych i 1.500 butelek 
Najwięcej zebranych odpadków u- 
żytkowych na jednego uczestnika 
•kcji przypada w szkole wiejskiej 
Popowo, powiat Szamotuły. Uzyska­
ne za odpadki kwoty młodzież prze­
znaczyła na zakup pomocy szkol­
nych, sprzętu sportowego, aparatów 
radiowych itp.

) I . 66-LETNI MATURZYSTA
RZESZÓW. W ub. roku w szko­

łach podstawowych 1 licealnych dla 
pracujących w woj. rzeszowskim u- 
czyło się 3.336 osób. M. in. świade­
ctwo maturalne otrzymał 52-letni 
hutnik ze Stalowej Woli, Franci­
szek Leśniewski, który obecnie za­
pisał się na studia inżynierskie.

Godny podkreślenia jest fakt u- 
kończenia liceum przez 66-letniego 
robotnika z PGR oraz 11 
i 18 murarzy.

hutników

BRYOAZAAWANSOWAŁY NA 
| DZISTKI

GRUDZIĄDZ. Zakłady
Gumowego w Grudziądzu 
Systematycznie szkolenie
robotników pą „ ęrganiiowapych [w

Przemysłu 
prowadzą 
zawodowe

(Od naszego specjalnego wysłannika)
mu głowę. — Idź, apróbuj. — Cze­
kał, sam nie wiedział na co.

Któregoś jesiennego dnia 1951 ro­
ku, już po wykopkach, do Bardzie 
przyszedł werbownik z Wierzbicy, 
by nakłaniać chłopów do roboty 
przy budowie fabryki. Gdy mu po­
wtórzono wrogie plotki, stwierdził z 
miejsca, że to nieprawda. Chłopi z 
Wierzbicy, których pola zajęto pod 
fabrykę, dostali ziemię w sąsiedz­
twie lub gospodarstwa 
dzie. Jak kto 
zostali, domy 
miejscu — i 
przedtem.

Gospodarze 
dzali się. Wreszcie, po kilku takich 
wizytach — opory pękały. Jedni szli 
sami, inni — podejrzliwsi — wysy­
łali «yna lub córkę. — Niech spraw­
dzą. W Bardzicach werbownik u- 
zbierał kilkunastu. Wśród nich zna­
lazł się Kac.

na Zacho- 
wolał. A tym, co po- 
wystawiono w innym 
to lepsze, niż mieli

kiwali głowami, nara-

Zagubiony w ogromie
Zaczął 

przyszłej 
były już 
rekcji i 
dla załogi. Jego grupa pracowała w 
wykopach, a potem betonowali głów­
ną halę fabryki. Rozmiary żelazo- 
betonowych bloków, które wykony­
wali, przerażały go. Nie umiał sobie 
wyobrazić ogromu, który zapowiada­
ły. Gubił się w całym tym zamęcie, 
ciągle spotykał rzeczy, których ni­
gdy w życiu nie widział. — Staliń- 
ca, silniejszego od 50 koni, dźwig 
wysoki jak kościelna wieża, pneu­
matyczny młot, lekko rozpruwający 
twardą, zmarzniętą ziemią.

Ciekawiła go też sprawa Wierzbi­
ckich chłopów. Co 6ię z nimi 6tało? 
— dopytywał się. Sprawdziły się co 
do joty słowa werbownika. Domy 
wzniesiono chłopom na nowych 
działkach, założono im elektryczność 
i doprowadzono wodę. Dawniej o 
tym nawet marzyć nie mogli. Nie­
którzy z nich pracowali na budowie 

przv łopacie. Na terenie 
Wierzbickiej cementowni 

dwa okazałe budynki: dy- 
socjalny z wielką świetlicą

fabryce kursach. Ostatnio kurs kon- 
fekcjonarek ukończyło 40 kobiet, 
które awansowano obecnie na bry- 
gadzistki zespołów.

Życie pełne pracy i zadowolenia

Zetknęliśmy się przypadkiem. Roz­
mawiali o czymś żywo i często dobie­
gały mnie słowa: „Leningrad, Mo­
skwa, Odessa, Morze Czarne, waka­
cje",

— Byliście w Związku Radzieckim?
— spytałem.

— My tam studiujemy — odpowie­
dzieli i przedstawili się: Halina Gro­
nowska z Warszawy, Stanisław Gru­
bowski z Płocka — oboje studenci In­
stytutu Gospodarstwa Wiejskiego w 
Odessie — i Tadeusz Pstrowski, syn 
Budowniczego Polski Ludowej, inicja­
tora współzawodnictwa w przemyśle 
węglowym — Wincentego, student Le- 
ningradzkiego Instytutu Górniczego.

Granowska skończyła dopiero pier­
wszy rok studiów. Jej kolega, Stani­
sław Grubowski, jest już na czwar­
tym. Studiują we wspaniale wyposa­
żonej uczelni. Instytut ma dwa wiel­
kie gospodarstwa doświadczalne —- 
Czerwony Chutor i Miód — o obsza­
rze oik. 2.500 ha. Na wydziałach: zoo­
technicznym, winiarsko-sadowniczym, 
agronomicznym i mierniczym cała 
młodzież ma do dyspozycji wszystkie 
potrzebna przyrządy naukową, labQ*llak bracią, W uczelniach radzieckich.

(Od własnego korespondenta)
Łódź, w sierpnia

Jest taki miły — gdy się go nie nadużywa — zwyczaj składania wizyt 1 
życzeń w nowym mieszkaniu. Na ósmą rocznicę Wyzwolenia oddano w 
Łodzi do użytku szereg pięknych blokó w. Postanowiłem więc odwiedzić szczę­
śliwych lokatorów i przy okazji choćby przez pół godziny pobyć w nowiu- 
sieńkim, komfortowym, jeszcze świeżą

Stary Rynek, centralny punkt pier­
wszego łódzkiego osiedla ZOR-owskie- 
go „Stare Miasto" — to serce dawnej 
Lodzi. Tutaj wyrastały pierwsze do­
my łódzkie, tutaj skupiało się życie 
Wielkiej Łodzi, gdy była ona jeszcze 
prowincjonalnym miasteczkiem „gu- 
bernialnego" Piotrkowa. Po lewej 
stronie Rynku, gdzie przez długie la­
ta sterczał niepozorny budyneczek 
pierwszego ratusza miejskiego, wznosi 
się dziś piękny ogromny dom. To blok 
numer 8, wybudowany w 1951 r. Pod­
cienia i styl nadają mu zabytkowy 
charakter minionej epoki. W tym sa­
mym tonie utrzymany jest blok nr 9, 
jeden z tych, które Łódź otrzymała 
22 Lipca.

Blok wygląda okazale. Trzy piętra,

zawieje 1 
budowy.

i młotami 
w ziemię, 

uruchomienie

mrozy nie 
Skamieniałą 
i kilofami. 

1952 rok 
wierzbi-

Nie wolno usba- 
gorąca dla chłop- 

fabryki — jak żniwa.

cha-

1 chwalili zmiany, które przyniosła 
fabryka.

Minął miesiąc. Kac przyniósł 
pierwszą wypłatę. W domu była ra­
dość. Dzieci gryzły landrynki z fa­
brycznej spółdzielni.

Styczniowe 
wstrzymały 
grudę rąbano 
Wykopy szły 
zapowiadał 
ekiego kombinatu, 
wać. Zima była 
skiej załogi 
Śnieg walił jak na złość. Rano wy­
kopy zasypywało po brzegi. Pewne­
go dnia, w połowie lutego, stanęła 
jedyna kopaczka. Wszystko zależało 
teraz od rąk brygad roboczych. Kie­
rownictwo obawiało 6ię, czy chłopi 
nie rzucą roboty, by w cieple 
łup czekać na lepszą pogodę.
Przysz’ość związał 
z cementownią

Ale załoga była już scementowana 
i zacięta...

Do dołów fundamentowych zeszli 
zbrojarze. Im śnieg też przysypywał 
plecionki stalowych prętów. Osła­
niali stanowiska — zawiewało. Klęli 
siarczyście, po chłopsku, ale zbroili 
bez przerwy. Fundamenty wyrastały 
ku marcowemu, zaciągniętemu sza­
rugą, niebu.

Wincenty Michalczewski, kierow­
nik najtrudniejszego odcinka budo­
wy — głównej hali — stale przeby­
wał wśród załogi. W tym trudnym 
okresie robotniczego egzaminu dla 
chłopów, którzy w większości pierw 
szy raz spotkali 6ię z trudami wiel­
kiej budowy. Pierwszy raz zetknęli 
się z terminem, z tempem, które 
wymaga ofiarności i wyrzeczeń. 
Kierownik nakłaniał i zagrzewał 
zniechęconych, utwierdzał wahają­
cych się. Wielu jednak nie przetrzy­
mało zimowej próby — rzucili fa­
brykę. Między nimi 
niego Kaca.

Antoni Kac i dziś 
cę. On, gospodarz 
jak dawniej, uprawia ziemię,' lecz 
swoją przyszłość wiąże już z cemen­
townią. Antoni Kac — robotnik, za­
czął od mieszania betonu. Przez mie­
siące pracy przy budowie zżył się z 
fabryką. Teraz chce dalej pracować 
w zdobytym fachu — przy cemencie 
w Wierzbickim kombinacie. Z tą de­
cyzją splotła się, być może, jego 
osobista troska — do wykończenia 
spalonej* obory brakuje mu jeszcze 
kilku worków cementu. „Jak ruszy- 

nie było Anto-

buduje Wierzbi­
na 5 morgach,

ratoria, pracownie, kabiny doświad­
czalne. Każdy student ma w pracowni 
swoje stałe miejsce, którego nie zmie­
nia aż do końca nauki, ma również 
swoje przyrządy i narzędzia, którymi 
posługuje się przez cały czas studiów.

Nauka i przyjaźń
— Dyscyplina studiów jest bardzo 

ostra — mówi Grubowski. — Każdy 
opuszczony wykład trzeba odrobić w 
domu, sporządzić zeń konspekt, który 
wymaga przyjęcia przez profesora. 
Poziom naukowy jest bardzo wysoki. 
Pracy dużo, ale ileż z niej zadowole­
nia i jak szybko widać wyniki!

— Czy mieliście trudności w nauce?
Oboje patrzą po sobie i uśmiechają 

się.
— Jeśli nie mieliśmy, to zawdzię­

czamy to pomocy 1 opiece, okazanej 
nam przez radzieckich kolegów. Po­
jechaliśmy do Odessy słabo znając ję­
zyk rosyjski. Zamieszkaliśmy razem z 
radzieckimi kolegami, którzy serdecz­
nie zajęli się nami. Pomagali uczyć 
się języka, tłumaczyli nam wykłady, 
ułatwiali wyszukiwanie książek, sło­
wem otoczyli opieką tak serdeczną, 

farbą pachnącym mieszkanku.
cztery klatki schodowe. Na podwórzu 
młody mężczyzna, z zakasanymi do 
łokci rękawami koszuli, energicznie 
zrzuca węgiel do piwnicy. Chyba bę­
dzie wiedział, który z lokatorów urzą­
dził się już na dobre w nowym miesz­
kaniu...

— Pracujecie tu jako robotnik podwó­
rzowy?

— Nie, jestem cieślą...
— A czemu postawiono wao przy ta­

kiej robocie?
— Nikt mnie nie stawiał. Jestem cieślą, 

ale w Państwowym Przedsiębiorstwie 
Robót Komunikacyjnych. Ja tutaj 
mieszkam — z nieukrywaną dumą poka­
zuje palcem na pierwsze piętro.

Wielkie przeżycie
Aleksy Kowejsza trafił tutaj 

Wróblewskiego, gdzie gnieździł się 
z ul.

my kombinatem, cementu będzie w 
bród, to i dla mnie znajdzie się 
garstka".

Jakże prosto 1 prawdziwie brzmią 
jego słowa, gdy mówi: „J* się budu­
ję .1 jest mi ciężko,* dlatego rozu­
miem kraj, który też się buduje".

Sierpień rozlał się po polach złotem 
dostałych zbóż. Nad miękko pofalo­
wanymi polami pną 6ię olbrzymie 
konstrukcje hal W cementowni 
trwa gorączkowa praca — nie 
długo ma ruszyć produkcja, ma­
ją ruszyć największe w Europie 
piece największej w Polsce cemen­
towni. Droga jest każda minuta, 
cenna jest każda para rąk. Tymcza­
sem o ludzi trudno — wsie są w 
pełni żniw. Tym większy więc wy­
siłek czeka Wierzbicką załogę.

Kac pracuje na drugą zmianę, 
wykańcza betonowe podstawy wiel­
kich jak stogi młynów do kamienia. 
U niego w domu też są żniwa.

— Słońce zastało mnie na polu, 
teraz śpi się jak ptak. — Kac wy­
gładza kielnią chropowatą powierzch 
nię betonu. — Trzeba pogodzić żni­
wa i robotę w fabryce.

Człowiek ten je6t przeciętnym 
szarym robotnikiem Wierzbickiej za­
łogi, Jednym z tych, których fabry­
ka wydobyła zza opłotków zacofa­
nych wiosek, jednym z tych, którzy 
wraz z fabryką budują własne no­
we życie.

Jerzy Jaruzelski.

Dwa pierwsze miejsca włókniarzy Dolnego Śląska 
we współzawodnictwie przemysłu bawełnianego

Drugi tegoroczny etap ogólnokra jowego międzyzakładowego współza­
wodnictwa pracy załóg zakładów przemysłu bawełnianego zakończył się 
wielkim zwycięstwem włókniarzy dolnośląskich. Wśród kilkudziesięciu 
współzawodniczących załóg dwa pierwsze miejsca zajęły załogi bogatyń- 
skich i lubelskich zakładów Przem. “Bawełnianego.

Zakłady bogatyńskie wykonały plan 
II kwartału w 107,5 proc., podnosząc 
w porównaniu z I kwartałem b.r. zna­
cznie jakość produkowanych towarów 
i obniżając koszty własne o 5,27 proc. 
Wykonanie planu ze znaczną nadwyż­
ką przy niższym od planowanego sta­
nie załogi, było możliwe dzięki pod­
niesieniu przez załogę przeciętnej wy­
dajności pracy o 22 proc, w porów­
naniu z I kwartałem b.r.

Bogatyńskie Zakłady Przem. Ba­
wełnianego nagrodzone zostały tytu­
łem przodujących zakładów przemy­
słu bawełnianego, zdobyły sztandar 
przechodni, ufundowany przez Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Prac. Przem. Włók.

w których studiują przedstawiciele 
dziesiątków państw i narodów, wszy­
scy tworzą jedną wielką rodzinę.

Bujne, bogate życie
Studenci polscy, których w Odessie 

jest sporo, zrzeszeni są w tzw. ziom- 
kostwo, na którego czele stoi zarząd z 
przewodniczącym. Ziomkostwo dzieli 
się na grupy produkcyjne — stosow­
nie do kierunku studiów, Mieszkają 
w bursach, razem z kolegami innych 
narodowości — po 2—3 w pokoju. 
Otrzymują stypendium 820 rubli, co 
wystarcza im na dostatnie życie, ubra­
nie i rozrywki.

— Bardzo często chodzimy do tea­
trów, do opery, która mieści się we 
wspaniałym, barokowym budynku. 
Przedstawienia — cudo, zwłaszcza ba­
lety.

Padają nazwy widowisk: „Jezioro 
Łabędzie" i „Dziadek do orzechów" 
Czajkowskiego, „Czerwony Mak" Glie- 
ra, opery „Iwan Suzanin", „Borys Go­
dunow", „Aida", „Tosca".

— A w wolnych chwilach Idziemy 
nad morze. Woda tak ciepła, że wycho­
dzić się nie chce... Gdy upał dokucza 
tak, że wytrzymać trudno, kupuje się 
parę kilogramów mandarynek 1 zjada 
olbrzymie ilości lodów. Często wyjeż­
dżamy do kołchozów i sowchozów. 
którymi się opiekujemy — pomagać 
w akcjach, na praktykę...

— Ja byłem na praktyce w kołcho­
zie im. Kirowa, w sumskim obwodzie 
— wtrąca Grubowski. — Wielki to 
kołchoz: 4 tysiąca hektarów, Q stop* 

wra« s toną i dwojgiem dzieci w ma­
leńkiej klitce. Nie było tam wody, ani 
gazu. Czy jest zadowolony ze zmiany? 
Naiwnością byłoby go o to pytać. To 
widać z jego twarzy, z każdego jego 
ruchu, gdy prowadzi mnie do swego 
mieszkania, gdy delikatnie gładzi ścia­
ny, jakby się bał je uszkodzić.

Na sąsiednich drzwiach wisi tablicz­
ka sąsiada Kowejszy. „L. Maślankie- 
wicz". Całą rodzinę in corpore — sie­
dmioro dzieci i dwoje dorosłych — za- 
stajemy w kuchni. Na dworze rozkosz­
nie grzeje słońce, nęcą ławki w no­
wym parku, wesoło baraszkują na pla­
cyku dzieci, ale t e j gromadki chy­
ba żadna siła nie ruszy z miejsca.

-— Cały dzień siedzą w domu — niby 
to utyskuje Maślanklewiczowa, pokazując 
na dzieci, a kilkuletni berbeć, nie zwra­
cając na nas uwagi, odkręca z namaszcze­
niem kurek kranu. Woda w mieszkaniu 
to dla tych dzieci ni* lada przeżycie. Tam, 
gdzie mieszkali dotąd, na Bojowników 
Getta 5, po wodę trzeba było chodzić do 
studni. I nie było w mieszkaniu łazienki 
z taką dużą wanną, w której właśnie star 
szy chłopak puszcza okręcik a gazety...

Maślankiewiczowa pracuje jako 
przewijaczka w ZPB im. Rewolucji 
1905 r., mąż jej jest dozorcą Zarządu 
Budynków Mieszkalnych. Jego to pie­
czy podlega m.in. dom, w którym do­
stał tak piękne mieszkanie. Niewątp­
liwie będzie się bardzo troszczył o 
swój budynek.

Lokatorka z parteru też nie posiada 
się z radości. Przez sześć lat mieszka­
ła z mężem w jednym pokoiku, w in­
stytucji, w której razem pracują. Ale 
ma też i drobne kłopoty. Kuchenka 
nie ciągnie i światła nie ma jeszcze w 
mieszkaniu. Dlaczego? Jakiś majster 
od robót zduńskich usiłuje dowieść, że 
„kuchenka ciągnie". Wsuwamy zapa­
lony papier do otworu — gaśnie po 
chwili. Majster coś mruczy pod nosem 
i dyplomatycznie wycofuje się z mie­
szkania.

— Am światłem to Jest t a k — infor­
muje dyrektor ZOR-u Prokulewica. — 
Elektrownia nie odebrała jew.cze instala­
cji, bo Zarząd Budowlano-Instalacyjny 
nr 1(1 nie przekazał na czas rysunków tech 
nlcznych. W ogóle roboty wykończeniowe 
to nasze „wąskie gardło". Instalatorzy nie 
nadążają za murarzami. Jeszcze gorzej 
wygląda sprawa na Bałutach...

Wszystko pod ręką
Ano trzeba odwiedzić drugie z naj­

większych w Lodzi — osiedle „Bału­
ty I", gdzie również wykończono dwa 
bloki na dzień. 22 Lipca. Wychodzimy 
na podwórze. Naprzeciwko bloku nr 9 
stoi ponura, 3-piętrowa rudera. W jed­
nym z okien jakiś dzieciak z przyle­
pioną do szyby buzią uporczywie wpa­
truje się w balkonik nowego domu, 
gdzie beztrosko baraszkują towarzy­
sze jego zabaw. Nie martw się, mały. 
I ty niedługo zamieszkasz w takim 
pięknym pałacu, bo wasza ruderka, 
jak wszystkie w tej okolicy przezna­
czona jest na rozbiórkę-,' a na jej miej­
scu wyrośnie jeszcze większy, jeszcze 
wspanialszy dom.

— Odbndnwę Starego Rynku uzupełni 
blok mieszkalny który stanie w przyszłym 
roku za zabytkowymi arkadami Marco-

oraz premię pieniężną w kwocie 27 
tys. zł.

Niewiele mniejszymi osiągnięciami 
poszczycić się może załoga lubańskich 
ZakŁ Przem. Bawełnianego, która 
kwartalny plan produkcji Wykonała w 
105,5 proc. Zdobyła ona dyplom, ijzna- 
nia i premię pieniężną Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. Prac. Przem. Włók, w wysokości 
15 tys. zł.

Dyplom 
dla swych 
chowskich 
Wykonali 
kwartał w 116,3 proc., podnosząc wy­
dajność pracy o 12 proc, i jakość pro­
dukcji o 4,4 proc, i obniżając absencję 
do 0,2 proc.

uznania wywalczyli także 
zakładów robotnicy Andry- 
Zakł. Przem. Bawełnianego, 
oni plan produkcji za II

niu mechanizacji uprawy może świad­
czyć fakt, że 96 proc, zbiorów sprząt­
nięto maszynami. Mają tam 7*6 szt ik 
bydła, wspaniałe krowy rasy mleczno- 
mięsnej, lebiedzińskiej. Dają one prze­
ciętnie po 3200 litrów mleka rocznie, 
a waga żywca średnio wynosi 610 !:e. 
Ale są tam buhaje, które ważą 1000— 
1150 kg.

W najstarszej 
uczelni górniczej

Oddajmy teraz głos przedstawicie­
lowi innego kierunku studiów — j rzy- 
szłemu inżynierowi budowy kopalni, 
Tadeuszowi Pstrowskiemu:

— Moja uczelnia — Łenlngradzki 
Instytut Górniczy — jest najstarszą 
tego typu w świecie, liczy 179 lat i 
jest odznaczona Orderem Lenina i Or­
derem Sztandaru Pracy. To wielka 
rzadkość, by istytut posiadał jedno­
cześnie te dwa wysokie odznaczenia.

Pstrowski studiuje już 3 lata, teraz 
przeszedł na czwarty. Mieszka podob­
nie, jak inni, w bursie, otrzymuje tak­
że stypendium.

— I ja, podobnie jak inni, miałem 
kłopot z językiem rosyjskim, ale w 
opanowaniu go pomogli mi radzieccy 
koledzy. Serdeczność ich i życzliwość 
dla nas jest ogromna. Interesują «ię 
życiem i osiągnięciami Polski, wcią­
gają nas do swego życia organizacyj­
nego. Mimo że nie należymy do Kom- 
somołu, bierzemy udział w zebraniach 
komsomolców, uczestniczymy w ich 
ąkcjach! Wszystka łączy, a nic nie

nlego, oraz budynek Bztelnlcoweł lUdf 
Narodowej — Informuj dyr. Prokulo- 
wica i

Dowiaduję się jeszcze, że na ul. Bo* 
haterów Getta Warszawskiego wy* 
kańcza się w szybkim tempie dwa blo* 
ki, że jeszcze jeden jest już prawie go­
towy przy ul Lutomierskiej, że przy 
ulicy tej stanie jeszcze kilka bloków, a 
w najbliższych dniach MHD otworzy 
tu kilka sklepów spożywczych i prze* 
myśliwych, żeby lokatorzy nowych 
domów wszystko mieli pod ręką,

Mijamy nowy budynek szkolny, os 
środek zdrowia, efektowne podjazdy^ 
Trudno oderwać Wzrok od urzekają* 
cych gmachów. Tyle się o nich pisze, 
tyle mówi, a jednak łodzianie... rząd* 
ko tu przychodzą. Może dlatego, że 
Bałuty wciąż jeszcze leżą z dala od 
śródmieścia...

— Zmieni się to w najbliższych latach —• 
mówi dyrektor. — Tutaj bowiem, na Ba­
łutach, powstanie centrum żyeia Łodzi. 
Dokładniej, centrum tym będzie Rynek 
Bałucki. Staną tu wieżowce, hotel tury­
styczny, Dom Kultury ,klno, wielobranżo­
we wielkie domy towarowe...

Rosną domy, rosną serca
Samochód zatrzymuje się na ul. Za* 

wiszy. Wielki czworobok tętni pracą. 
Najwięcej robotników krząta się przy, 
potężnym pięciopiętrowym gmachy 
To najwyższy i największy blok ze 
wszystkich osiedli. Jeszcze w b.r. sta* 
nie pod dachem, w przyszłym żarnie* 
szkają w nim lokatorzy. Pojemność —» 
bagatela: 20 tys. metrów sześciennychl 
Na ukończeniu jest również blok nr 8, 
który zaludni się już w sierpniu. ,

Pytam o lokatorów nowych bloków, 
oddanych do użytku na 22 Lipca. Je* 
szcze nie wszyscy się wprowadzili. 
Dlaczego? Bo woda nie została dotąd 
doprowadzona. To druga „wąska gar* 
dziel", o której wspominał dyr. Pro* 
kulewicz. Murarze wychodzą wprost) 
ze skóry żeby skończyć przed czasem, 
a instalatorzy wodociągowo-kanaliza­
cyjni uwili sobie przytulne gniazdko 
w świeżych murach i ani myślą go 
opuścić. Toteż 
zadaniem jest 
instalacyjnych 
murarzom.

Chcę jeszcze odświeżyć swe 
mnienia z marca b.r., kiedy tu 
ostatnio. Tak jak wówczas wdrapuję 
się na szczyt bloku nr 5, aby z wyso* 
kości popatrzeć na okolicę. Tylko ża 
wrażenia 1 widok są zupełnie inne* 
Panorama zmieniła się nie do pozna* 
nia. Domy, które wówczas, zimą, 
chodziły dopiero 
rosły już aż pod

— Oddaliśmy 
nowych izb, do 
jeszcze 1.714. I 
tów usługowych 
kulewicz.

Rosną nowe, piękne domy w osie* 
dlach, rośnie serce na ich widok. To, 
o czym przed wojną nie można było 
nawet marzyć, dzisiaj, w ludowej Oj* 
czyźnie staje się faktem dokonanym- 
Staje się udziałem wielu tysięcy ludzi 
pracy, wznoszących wraz z murarza* 
mi świetlany gmach nowej Polski!

Adam Ochocki

najpilniejszym obecnie 
zdopingowanie brygad 
do dotrzymania kroku

wspo* 
byłem

wy* 
wy*z fundamentów, 

dach.
już w tym roku 
końca roku oddamy 
dużo sklepów, punk* 
— wylicza dyr. Pro*
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100,96 proc, planu lipcowego
w przemyśle dziewiarskim

Przemysł dziewiarski wykonał plan 
produkcji za lipiec w 100,96 proc, 
(mimo iż plan był o 20,7 proc, wyż­
szy od planu czerwcowego), wywią­
zując Się również z planów asorty­
mentowych.

Na czbłowe miejsce wysunęli się 
w lipcu robotnicy ZPP im. Zubrzyc­
kiego w Lodzi, którzy plan miesięcz­
ny wykonali z nadwyżką 15,5 proc., 
o 10 proc przekroczyła plan załoga 
ZPP im. Szenwalda, a 8 proc, ro­
botnicy ZPD im. Wojska Polskiego. 
Załoga Legnickich ZPD wykonała 
plan miesięczny w 105 proc., a za­
łoga ZPD im. H. Sawickiej w Leg­
nicy w 104 proc. , 

dzieli Rosjanina, Kazacha, Chińczyka 
czy Bułgara. W kolektywie wszyscy 
stanowią jedność. Ja np. jestem re* 
daktorem gazetki wydziałowej, której 
współpracownikami są Rosjanie, Cze* 
si, Bułgarzy itd.

Pstrowski jest zachwycony Lenin* 
gradem i leningradczykami. Bogata 
życie kulturalne tego miasta ogarnia 
studentów, którzy również tworzą 
własne zespoły artystyczne, wspoma­
gane 1 otoczone opieką zawodowych 
artystów.

— Gdybym chciał określić krótko za* 
sadniczy rys studiów w Instytucie —• 
mówi, wracając do spraw uczelni —• 
to przez wszystkie wyl łady i zajęcia 
przewija się problem, jak zmniejszyć 
wysiłek górnika przy pracy w kopal­
ni. Mechanizacja kopalni to jedno z 
głównych zadań. Byłem niedawno na 
praktyce w jednej z kopalni Donbasu, 
Człowiek jest tam tylko mózgiem, 
Najcięższą pracę wykonują kombaj* 
ny. Pracowałem tam jako sztygar, 
Uderzyła mnie ogromna troska o czło­
wieka, dbałość o bezpieczeństwo i hi­
gienę pracy. Sprzęt bezpieczeństwa jak 
maski, opatrunki osobiste każdy gór­
nik musi mieć z sobą, mimo że gazu 
nie ma, a wypadki są niesłychanie 
rzadkie. Górnicy donieccy to ludzie o 
wysokiej świadomości obywatelskiej, 
to ludzie ofiarni i dzielni — jednym 
słowem, to ludzie radzieccy. ,

Zerkamy na zegarki. Późno.
— Trzeba iść. Musimy się nacieszyć 

rędzina 1 Warszawą, j
/ Bbfa)
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Mikroskop ultradźwiękowy

Polacy: naukowiec i blacha]
zapalili pierwszą w świecie lampę

Ultradźwięki, cayll rozchodzące się falowo drgania powietrza • częstotU- 
yrofcl ponad 20.000 na sekundę, znalazły dziś szerokie zastosowania w technice, 
Szczogólnle w zakresie pomiarów precyzyjnych.

Na szczególną uwagę zasługuje wykorzystanie ultradźwięków do powlęk- 
panla obrazu różnych przedmiotów pod mikroskopem.

Tak wygląda mikroskop
'i ultradźwiękowy

■r Ultradźwięki mają własność prae- 
Bikania ciiał twardych, dzięki czemu 
mikroskop ultradźwiękowy może po­
większać obrazy przedmiotów, znaj­
dujących się nawet wewnątrz ciał 
nieprzezroczystych. Pozwala nam więc 
obserwować np. przedmioty, znajdu­
jące się w nieprzezroczystych pły­
nach, budowę i defekty w materii 
ciał stałych itd.

Zasada działania mikroskopu in­
fradźwiękowego jest następująca:

Płytka kwarcowa, włączona w 
elektryczny obwód nadawczy, emitu­
je fale ultradźwiękowe w kierunku 
badanego przedmiotu. Fale te, od­

biwszy się dzięki soczewce ultra­
dźwiękowej, skierowane zostają na 
drugą płytkę kwarcową, zwaną od­
biornikiem. Tutaj drgania zostają od­
powiednio wzmocnione 1 wywołują 
drgania elektromagnetyczne w urzą­
dzeniu, przypominającym aparat te­
lewizyjny z ekranem, na którym po- 
wistaje powiększany obraz badanego 
przedmiotu.

Rzecz ciekawa: sprawa przezroczy­
stości badanego przedmiotu przedsta- 
wa się inaczej w zwykłym mikrosko­
pie optycznym, niż w ultradźwięko­
wym. Przedmioty dla mikroskopu 
optycznego ciemna, mogą stać się 
„jasne" dla ultradźwiękowego, a na 
przykład miejsca puste w ciałach 
stałych wypadną jako ciemne pod 
mikroskopem ultradźwiękowym. I 
właśnie dlatego możemy wykryć 
dzięki ultradźwiękom wszelkie szcze­
liny (miejsca puste) w ciałach sta­
łych, np. w metalach.

Łatwe przenikanie ultradźwięków 
przez ciała stałe umożliwia też badia­
nie pod mikroskopem ultradźwięko­
wym dał, znajdujących się w nie­
przezroczystym dla światła otoczeniu.

Mikroskop ultradźwiękowy może 
powiększać do dziesięciu tysięcy ra­
zy, a więc wielokrotnie więcej, niż 
optyczny. Tym większe więc jest je­
go znaczenie dla techniki. L.S.

A więc w 1904 roku będziemy ob­
chodzili setną rocznicę narodzin pol­
skiego i wszechświatowego przemy­
słu naftowego. Jest to data,, o któ­
rej — niestety — nie mówi się w 
literaturze fachowej, posługującej 
się cyframi branymi z późniejszej 
statystyki oficjalnie ogłaszanej. I 
tak: polska statystyka naftowa roz­
poczyna się dopiero w 1874 roku, 
podczas gdy sprawozdawczość Sta­
nów Zjednoczonych sięga roku 1859, 
a Rumunii nawet 1857.

Te daty statystyki odnoszą się do 
okresu rozpoczęcia wierceń za ropą 
w wymienionych krajach.

JUŻ W BABILONIE—
Początki historii ropy giną w za­

mierzchłej przeszłości. Płyn ten 1 
jego produkt, zwany asfaltem, były 
już znane w starożytnym Babilonie. 
Ropę znali Grecy i Rzymianie, jako 
tak zwany „ogień grecki", a w Pol­
sce w XVI wieku ukazał się przy­
wilej królewski, udzielający miastu 
Krosnu prawa używania oleju lnia­
nego z przymieszką oleju mineral­
nego do oświetlenia miasta, jak 
również na smary i do wyprawy 
skór. Olej ten pochodził z miejsco­
wości Węglówka z okolic Krosna.

Ropę wydobywano początkowo z kopa­
nych studzien, lub z naturalnych odkry­
wek na powierzchni. Z takich też źródeł 
pochodziła 1 ropa naftowa, której desty­
lacji dokonał po raz pierwszy Łukasie­
wicz. Pracował on wtedy w aptece Miko- 
lascha we Lwowie, Jako magister farma­
cji. Wraz ze swym przyjacielem Janem 
Zeh wpadł na pomysł destylacji ropy, 
czyli podgrzewania jej do pewnej tem­
peratury, skraplania wydobywających się 
par — czyli benzyny z naftą; 1 właśnie te 
skroplone pary były pierwszą naftą 
świetlną, jaka zabłysła w lampie Brat­
kowskiego.

Nafta ta była bardzo niebezpieczna w 
użyciu, gdyż z powodu dużej zawartości 
w niej benzyny następowały częste eks­
plozje. Nieraz też narzekano z tego powo­
du na „nowinki" Łukasiewlcza.

Łukasiewicz nie tylko jest założy­
cielem naszego przemysłu naftowęgo 
w dziedzinie poszukiwań ropy, lecz 
również twórcą jej destylacji, a 
więc pierwszym rafinerem polskim. 
W 1856 roku buduje on pierwszą

W 1953 roku upłynie IM lat od ch-wśH, gdy światło lampy naftowej rozjaśni­
ło mroki mieszkań. Dokonała się wielka rewolucja w życiu człowieka lego okre­
su. Z tą chwilą skończyła się „era" kaganka, a człowiek będzie szedł naprzód 
poprzez lampę naftową ku oświetleniu gazowemu 1 elektryczności.

Krajem narodzin lampy naftowej była Polska, twórcą jej — skromny bla­
charz lwowski, Bratkowski, a człowiekiem, który zapalił w niej światłodajny płyn 
— naftę, był magister farmacji Ignacy Łukasiewicz, dziecko ziemi krośnieńskiej, 
ojciec polskiego 1 wszechświatowego przemysłu naftowego.

W rok po stworzeniu tej pierwszej na świecie lampy naftowej powstaje 
dzięki Inicjatywie Łukasiewlcza pierwszy na świecie odwiert naftowy, niedaleko 
wsi Bóbrka w okolicach Krosna. Odwiert ten dostał nazwę „Wojciech".

na naszych ziemiach rafinerią w 
Ulaszowicach koło Jasła, Rafineria 
ta spaliła się w krótkim czasie, gdyż 
podgrzewanie ropy przy procesach 
destylacyjnych odbywało się na 
otwartych paleniskach, tak że mu- 
siały powstawać pożary. Nową rafi­
nerię buduje Łukasiewicz w Chor­
kówce koło Bóbrki. Przeniesiono ją 
następnie do Krosna, gdzie pod fir­
mą „Władysław Stawiarski" praco­
wała długie lata,
ZAŁOŻYCIEL „KAS BRACKICH"
Łukasiewicz był szczerym demo­

kratą, oczywiście na miarę swoich 
czasów. Nie miał nic wspólnego z 
ziemiańsko - arystokratyczną kliką, 
która rządziła ówczesną Galicją. Do­
bro jego pracowników leżało mu 
mocno na sercu. On pierwszy w 
Galicji zakładał tak zrw. „kasy bra- 
ckiiei", instytucje zapomogowo-ubez- 
pieczeniowe. Przetrwały one długie 
lata, stanowiąc dużą pomoc w razie 
choroby czy nieszczęścia.

Łukasiewicz był unikatem na tle 
konserwatywnego społeczeństwa, de­
mokratą bardzo źle notowanym w 
kartotekach cesarsko • królewskich 
władz.

PIERWSZE SZYBY NAFTOWE
W Galicji prz.ed rokiem 1854 prze­

mysłu naftowego jeszcze nie była

Poszczególni właściciele gruntu ko­
pali na swoich parcelach studnie o 
wymiarach 1 m x 1 m, najwyżej 
1,5 m x 1,5 m. Robotnika spuszczano 
w dół w tym samym wiadrze, któ­
rym wyciągano urobek. Wiadro byłol 
zawieszone na linie, którą nawijano 
na wał umocowany nad otworem. [ 
Ściany otworu miały drewniane ocem- | 
browanie, a w miarę pogłębiania et u- I 
dni, gdy zjawiała eię konieczność I 
wentylacji, uruchamiano nad otwo­
rem ręczny wentylator.

Praca w tych pierwszych ezytoach 
naftowych była bardzo ciężka 1 nie­
bezpieczna. Zdarzały się częste wy­
padki zawalania ocembrowań, wy­
buchu gazów, gwałtownego wdziera­
nia się wody do otworu itd.

Wiercenie „Wojciecha" było pod wzglt* | 
dem technicznym Jeszcze bardzo prymity­
wne, „Wojciech" miał wprawdzie Jut 
wieżę wyciągową, ale sam proces wierce­
nia przebiegał ręcznie, toteż postęp 
dzienny wynosił tylko od 20 do 50 cm. 
Wiercono początkowo na Unie konopnej, 
potem na żerdziach drewnianych. Prze­
wód żerdziowy był bardzo nieelastyczny, 
toteż żerdzie oaęsto łamały clę. Dopiero I 
wprowadzenie do przewodu wiertniczego 
nożyc wolnoapadowych nadało świdrowi j 
elastyczność uderzenia 1 zwiększyło po- I

Ignacy Łada-Lukasiewico
stęp dzienny do 2 metrów, a edą 
głębokość z 50 m do 250 m.

W 1560 roku wprowadzono lokon 
Jako środek napędowy 1 wiercenie ■ 
nowe wyparło w zupełności ręczne.

Początkowy rozwój przemyśla 
towego w Polsce obejmował t 
w okolicach Krosna.

Polski przemysł naftowy, ' 
był w początkowych okresach 
jego rozwoju narodowym pc 
słem polskim, został następni 
chłonięty przez kapitał między 
dowy, by odrodzić się w Polso 
dowej — jako przemysł usp 
niony i w pełni narodowy.

Mgr inż. m. I ingere

Loty na prądach termiczny

Oława — miasto zabytków

w turystyce szybowcowej
Gdy Liga Lotnicza umożliwiła masom młodzieży latanie na anakomltych 

polskich szybowcach, nie trzeba było długo czekać na wyniki. Nasi piloci mają 
obecnie Już 5 rekordów międzynarodowych, gdy przed wojną — tylko jeden.

Dzięki dokładnemu opanowaniu teorii i praktyki latania, a także — świetnej 
obsłudze meteorologicznej, szybownicy rozpoczęli masowe przeloty tzw. docelowe, 
to jest swoistego rodzaju turystykę lotniczą.

prastara siedziba Piastów
Oława była znana Już około 1000 roku. Jako mała osada rybacka wśród la­

sów, pokrywających brzegi odry na południe od Wrocławia.
Około 1203 r. wnuk Krzywoustego, Bolesław Wysoki, uznaje rozrosłą osadę za 

miasto, nadaje mu przywileje 1 swobody. Z czasem miasto włączone zostaje 
do księstwa Wrocławskiego.

W następnych wiekach drogą układów, w wyniku sporów 1 małżeństw, Oława 
zmienia dziedziców, lecz zawsze należy do Piastów.

W 1539 r. rozpoczęto wznoszenie murów miejskich ■ dwiema bramami, które 
■amykały wrzecionowatą sieć ulic, z rynkiem pośrodku miasta. Po pewnym cza­
sie otoczono miasto fortylikacjaml ziemnymi o zarysie bardzo zbliżonym do 
układu fortyfikacji Zamościa, założonego pod koniec XVI w.

'Iu w XVII w. mieszka na zamku księżna legnicka, matka ostatniego Pia­
sta. w latach 1691 -— 1734 Oława należy do Jakuba Sobieskiego. Jak wspominają 
ówcześni kronikarze ■ niemieccy, był to ostatni okres świetności miasta. Po zdo­
byciu Oławy przez Fryderyka Wielkiego, fortyfikacje miejskie zniszczono, przebu­
dowano zamek, a miasto zaczęło wegetować na skraju rosnącej potęgi Prus 
Imperialistycznych.
Szeroki pierścień nowych dzielnic 

Otacza Starą Oławę. Na -środku ryn­
ku — ratusz z renesansowymi szczy­
tami .1 wieżą, obudowany dawnymi 
sklepieniami oraz nowszymi budow­
lami. Wśród kamieniczek mieszczań­
skich zachowało się kilka z wynio­
słymi barokowymi szczytami. Przy 
rogu rynku wznosi się kościół z XIII 
w., przebudowany przez architektów 
włoskich w wieku XVI.

Najcenniejszym jednak zabytkiem, 
Stanowiącym ogniwo rozwoju archi­

tektonicznego Śląska, jest zamek. Po­
czątkowo zamek-rezydencja czasowa 
książąt wrocławskich położony był w 
innej części miasta, północno-wschod­
nim narożniku fortyfikacji. Zbudo­
wany w XIII w., zniszczony został 
prawdopodobnie w czasie wojen hu- 
syckich w XV w. 1 tylko nazwa 
„Stary Plac Zamkowy" o tym przy­
pomina.

Po zniszczeniu Starego Zamku, 
wzniesiono w zachodniej części miasta 
nowy, mocniejszy, broniony rozlewis-

Wa/wa — Zamek Piastowski, częić najstarsza. Według sztychu e XVIII 
wieku. Rysunek autora artykułu

kami wód. Zburzono wtedy szereg 
kamienic mieszczańskich 1 odcięto 
zamek od miasta szerokim rowem 
obronnym — fosą. Nad zamkiem gó­
rowała wieża kamienna, kwadrato­
wa, do dziś zachowana.

Później, w wieku XVI książęta 
brzegscy sprowadzają do Oławy ar­
chitektów i artystów Włochów. Pra­
cuje tu słynny architekt Parr, rów­
nocześnie przebudowujący potężny i 
piękny zamek w Brzegu; pracują 
Bernard Niuron oraz Giovanni Lu- 
gan (z Lugano). Stworzyli oni boga­
te dzieło renesansu śląskiego, ozda­
biając mury zamku m. in. i malowi­
dłami sgrafittowymi , widocznymi 
częściowo jeszcze teraz spod brudne­
go tynku, narzuconego w XIX w.

W XVII w. włoscy architekci po­
nownie powołani zostają do rozbudo­
wy zamku, który staje się w ten 
sposób monumentalnym dziełem re­
nesansu, znanym szeroko w kraju i 
za granicami. Głównym projektantem 
był Carlo Domenico Róssi z Como. 
Włoscy architekci, rzeźbiarze i ka­
mieniarze, współpracując z miejsco­
wymi budowniczymi i rzemieślnika­
mi, również bogatymi w rodzime tra 
dycje architektoniczne, dają w rezul­
tacie dzieło śląskie, zharmonizowane 
z zasadniczymi formami renesansu.

Dwupiętrowe galerie arkadowe, 
wielkie sale, schody, portale marmu­
rowe, wszystko to zostało, niestety, 
przebudowane, gdy na początku XIX 
w. zmieniono przeznaczenie budynku, 
usuwając cechy piastowskiej wspa­
niałości.

Nasi architekci i konserwatorzy 
prowadzą obecnie prace nad przy­
wróceniem Oławie, a przede wszyst­
kim zamkowi piastowskiemu staro­
dawnej szaty zabytkowej. Odsłonięte 
i uzupełnione formy świetnej archi­
tektury utrwalą dawne tradycje pia­
stowskiego Śląska.

inż. arch. F. Kanclerz

Prócz latania w terenach górzy­
stych (na zboczu góry lub na tzw. 
„tali stojącej", tworzącej się na wy­
niosłościach o specjalnym układzie) 
można uprawiać szybownictwo także 
na nizinach, dzięki istnieniu prądów 
termicznych.

Powstają one wszędzie, a obecność 
ich nie jest związana z rzeźbą tere­
nu. Bezpośrednim sprawcą pows.ta- 
wania prądów termicznych jest słoń­
ce. Gdy niebo niie jest pokryte chmu­
rami i słońce może swobodnie ogrze­
wać powierzchnię ziemi, sucha gleba 
lub piasek nagrzewają się prędzej od 
pobliskiej łąki i z kolei — również 
prędzej — ogrzewają otaczające je 
powietrze. W ten sposób powstaje 
bańka ciepłego powietrza, któna pod 
wpływem lekkiego uderzenia wiatru 
zaczyna wznosić się początkowo wol­
no, później coraz prędzej. •

Przyczyna, która wyzwoliła pionowy 
ruch powietrza, wywołana więc została 
przez różnicę temperatur między powie­
trzem wznoszącym się, a — otaczającym 
Je. Nawet najbardziej ciepłe powietrze 
nie rozpocznle ruchu ku górze, dopóki 
otaczające Je powietrze będzie równie go­
rąco. Dlatego prądy pionowe mają miejsce 
przede wszystkim ponad terenami kontra­
stowymi pod względem cieplnym, a więc 
np. na granicy między wyamą piaszczy­
stą a wilgotną łąką itp.

Prądy wstępujące formują śńę nad 
obszarami silniej nagrzewanymi, a 
opadające przeważają nad terenami 
chłodniejszymi.

ZAWSZE LOTEM ŚLIZGOWYM
Szybowiec odrywa się od ziemi i 

wznosi bądź przy pomocy maszyny 
motorowej, bądź — „katapulty" gum 
naciąganych ręcznie, względnie wy­
ciągarką maszynową. Gdy szybowiec 
ustawiony został na odpowiedniej 
wyniosłości, wystarczy (przy silnym 
wietrze) podniesienie go z ziemi i 
skierowanie w dół, aby rozpoczął on 
prawidłowy lot.

Szybowiec jest „maszyną latającą" 
cięższą od powietrza 1 nie ma silnika, 
utrzymuje się więc w powietrzu tyl­
ko dzięki występowaniu 6iły nośnej 
na skrzydłach, lecz zawsze przez wy­
konywanie lotu ślizgowego.

W czasie tego lotu tor szybowca; 
jest pochylony w dół, a ruch maszy­
ny do przodu powstaje wyłącznie 
wskutek zamiany wysokości na odle­
głość.

Wynika z tego, że w powietrzu —' 
pozbawionym prądów wznoszących — 
szybowiec nie jeet w stanie nabrać 
wysokości, a więc lata krótko i mu-! 
si lądować. Korzystając z prądów 
termicznych (w górnych częściach at-

,,Kominy" to bańki ciepłego pot 
które wznoszą się początkowo 

a następnie coraz prędt

mesfery objawiają się one w p 
chmur „cumulua"), można rie 
latać długo i wysoko, ale wyk« 
także odległe przeloty.

TURYSCf POWIETRZNI 
WYKORZYSTUJĄ „KOMIN

Pilot krążąc we wznoszącym 
dzie termicznym (zwanym popu 
i bardzo plastycznie „kominem1' 
biera wysokości, a następnie 
ślizgowym zamienia ją na odk 
Potem krąży znowu, aby odi 
straconą wysokość i znowu ro® 
na odcinek lotu w kierunku 1 
obranym. Koniec warunków do 
lotu — to popołudniowe godzir 
mierania prądów termicznych l 
pływania 6ię „cumulusów*. 
dy kilometr wysokości możni 
mienić" na 20—30 km odległośl 
leżnie od doskonałości szybowe

Turystyczne latanie szyto 
nie jest jednak tak łatwe, jak 
z początku wydaj e. Kominy ta 
ne mają niewielką średnicę (30 
m), „żyją“ tylko niewielki otai 
su, nie występują regularnie, 
najważniejsze — kominów w | 
trzu nie widać, nie 6ą one pi 
nięzym oznaczone. Pewne wski 
mogą dać obłoki, choć często 
są zwodnicze, gdyż wiatr skrę 
łożenie komina. Z pomocą pr 
dzi szybownikowi wiedza mett 
giczna i doświadczenie.

Turystyka szybowcowa, spor 
dny i piękny, dostępny dziś 1 
młodzieży, zdobywa coraz więc 
lenników. J-

ĄLEKSAHDER JACKIEWICZ (5)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Po raz drugi wsunęła Luiza twarz w uchylone drzwi gabinetu. Ujrza­

ła Buscha stojącego wśród rozrzuconych książek i papierów.
— Jakaś kobieta czeka na pana — powiedziała.
Busch wyjął ręce z kieszeni, potrząsnął głową, później dopiero zrozu­

miał słowa Luizy i poszedł za nią do jadalnego.
Na stole paliła się lampa naftowa, elektryczności w Wiedniu wówczas 

nie było. Przy stole siedziała dziewczyna i powoli jadła konserwowe 
ozory.

Na widok Buscha odłożyła sztućce, wstała. i
— Słucham panią? — rzekł, nie podając jej ręki.
Dziewczyna przyjrzała mu się, bez pośpiechu wytarła chustką usta 

i powiedziała:
— Aresztowano mnie razem z pańskim synem. Rudolfem, przed dwo­

ma laty... — zająknęła się — Rudolf do marca przebywał w tutejszym 
więzieniu. Później wywięźli go na zachód, zdaje się niedaleko. Miałam 
od niego wiadomość.

— 2yje?l — Busch stanął tuż przed nią, zbliżywszy twarz do jej 
twarzy.

— W połowie marca żył jeszcze... ,
— Był bardzo chory?
Skinęła głową.
Busch wyprostował się, wskazał dziewczynie krzesło. Sam też usiadł 
-» Widywała go pani w więzieniu?
— Przedtem tak, ostatnio nie. Mnie nie było wolno z nikim się wi­

dywać. —
— Dlaczego?
Dziewczyna opuściła, głową 1 łakomią spojrzała na niedokończone 

Jedzeni a-

— Niech pani je — rzucił Busch.
— Trzymano mnie w celi śmierci — odparła niewyraźnie, pełnymi 

już jedzenia U6tarni.
Rozdział drugi

Egon Busch dotarł do Wiednia w cywilnym ubraniu, które odebrał 
pierwszemu napptkanemu cywilowi. Był śmiertelnie znużony i głodny. Wszedł 
do miasta z grupą uciekinierów, którzy po tygodniowej tułaczce powra­
cali do domów z uwolnionych przez Armię Czerwoną terenów. Lecz nie 
wracał do miasta jako uciekinier, chociaż na pozór tak wyglądało. Przy­
bywał tu z wyraźnym planem. Pierwszy raz od pięciu lat swojej służby 
dla III Rzeszy postanowił działać na własną rękę.

Wyszedłszy z lasu po rozbiciu dywizji miał do wyboru albo przedrzeć się 
przez front do 6woich. albo przedostać się do Wiednia, zgodnie z rozkazem, 
jaki otrzymał przed opuszczeniem Salzburga. Tylko że rozkaz dotyczył 
jeszcze hitlerowskiego Wiednia, w Salzburgu do ostatniej chwili nie spo­
dziewano się, iż stolica byłej Austrii wpadnie w ręce bolszewików. Kiero­
wano tam Egona po to, aby wzmocnił akcję miejscowego kontrwywiadu.

Po drodze z Salzburga zatrzymał go front. Przywdział mundur, wypełnił 
swój żołnierski obowiązek. A teraz znów po cywilnemu szedł kontynuować 
robotę, w której dotąd tkwił.

Postanowił wykonać rozkaz w zmienionych okolicznościach: pracować 
w okupowanym mieście aż do powrotu wojsk hitlerowskich. O tym, że 
powrócą, nie wątpił. Od pięciu lat wyrobił w sobie zdolność absolutnego 
ufania.

Drażniła go czerwień flag na ulicach miasta i wtedy z satysfakcją 
patrzył na bezdomnych wiedeńczyków snujących się z tobołkami po uli­
cach, w poszukiwaniu tymczasowego schronienia.

Wszedł do Stadtparku i ciężko usiadł n>a ławce, przed wielką magnolią, 
którą znał jeszcze z dzieciństwa. Widok drzewa wzruszył go, wielkie pąki 
rozchylały się w jaskrawym słońcu, spojrzał w prawo, bielił 6ię tam pomnik 
Johanna Straussa wdzięcznie pochylonego do przodu i gnającego na marmu­
rowych skrzypcach. Kochał swoje miasto a jednocześnie nauczył się nie­
nawidzić go. Kochał je, bo było jego, miał silnie rozwinęły instynkt posia­
dania, ale może jeszcze mocniej go nienawidził za jego słabość, — libera- 
lizflo, tępą dobroduszność. I u to, to mieszkał tu jego ojciec.

Zamknął oczy. Promienie porannego słońca obejmowały przemś 
ciało, w którym jeszcze taił się chłód nocy spędzonej pod gołym 1 
Zapomniał o tym, że po parku kręcili się żołnierze radzieccy, ktć 
mogli każdej chwili zaindagować — i zdrzemnął się z głową op« 
ręku.

Zbudził się koło południa. Chciało mu się pić. Bona w krochm 
fartuchu, przeszła tuż przed nim popychając dziecinny wózek. Wktó 
i wózka rozdrażnił go jak przedtem widok czerwonych flag Im jest 
dobrze: był Hitler, nie ma Hitlera, aby tylko spokojnie tyć. dzieci ] 
wozić je na spacer i co rano popijać prawdziwą kawę. Na myśl o 
poczuł jeszcze większe pragnienie, wstał z trudem i ruszył przed sil

Już bardzo osłabiony, dotarł do wąskiej uliczki przecznicy Joaefi 
strasse, gdzie mieszkała doktorowa Welzel, jego kuzynka.

Otworzyła drzwi wejściowe. Nie od razu poznała gościa, jej tWMI 
ziła zdumienie i przestrach Wstrząsnęła się, poruszając misternie 
nymi lokami farbowanych na rudo włosów. Później z cichym o*> 
wpuściła go do przedpokoju, szybko zamykając drzwi.

O nic nie pytała: od kilku lat przyzwyczaiła się do jego nagłego- 
nia się i tak samo nagłych wyjazdów. Widząc go w tym stanie zroi 
bez słów, że Egon szuka u niej schronienia, a nie jak przedten 
kwatery. Ten fakt mocno ją poruszył. Dostała wypieków, ręce JeJ 
gdy pomagała mu usiąść w fotelu pod oknem Pośpiesznie zapuść®

W pokoju zrobiło się mroczno, tylko porcelanowe bibeloty “*J 
w gablotkach pod ścianami.

— Ojciec twój powrócił do miasta — powiedziała cicho, WW 
zgaduje jego myśli. Po czym dodała jeszcze ciszej:

— Rudolf dotąd nie wrócił.
Egon podniósł na nią wzrok, poruszył spieczonymi wargami, cb 

powiedzieć ale zabrakło mu głosu
Doktorowa Wel?el przesunęła dłonią po jego włosach. Uchwyci* 

i mocno pocałował.
Wyszła pośpiesznie do kuchni czując na ręku jago pocałunek 

towała posiłek. Wraz z jego przybyciem powrócił dawny. niejlJ 
i oszałamiająca radość, że znów jest z nia ten przyszywany •J’®- 
nazywała, że znów nie jest sama. że. "



Na przykładzie jednego województwa

Dlaczego odstawa mleka kuleje
Woj. krakowskie, w llpcu. 

r Na pytanie, jak przebiegają obo­
wiązkowe dostawy mleka w pow. mie­
chowskim, pełnomocnik powiatowy 
Centralnego Urzędu Skupu 1 Kontrak­
tacji Roman Kuraj nie odpowiedział 
od razu. Sięgnął do teczki, wyjął ar­
kusz zapisanego papieru, wygładził go 
ręką i zaczął wyjaśniać:

— Oto najświeższe sprawozdanie... z 
czerwca, mimo że już mamy ostatnie 
dni lipca. Nie nasza wina. Zawodzą 
mleczarnie, które powinny składać 
miesięczne sprawozdania w pierw­
szych dniach miesiąca, a przysyłają 
je w ostatnich. Z tego też powodu po- 
gnajemy obraz dostaw z blisko mie­
sięcznym opóźnieniem. 1 jak w takich 
warunkach można być zorientowa­
nym w przebiegu dostaw, jak można 
szybko karać opornych, lub chwalić w 
porę tych, którzy rzetelnie wywiązują 
Się ze swych obowiązków?

Notując w notesie słuszne żale peł­
nomocnika, który ze wstydem przy­
znawał się, że nie zna aktualnego, naj­
bardziej świeżego obrazu dostaw w 
powiecie, przyglądałem się sprawozda­
niu czerwcowemu. Wynikało z niego, 
te rolnicy powiatu miechowskiego do­
stawy obowiązkowe w czerwcu wyko­
nali zaledwie w 56,3 proc, a za to po- 
nadóbowiązkowe w 101,5 proc. Wy­
glądałoby więc na to — i tak mi to 
skomentowano — że wśród zobowią- 
sanych do sprzedaży mleka jest sporo 
rolników, którzy sumiennie i z łatwo­
ścią wykonują nie tylko swój obowią- 
gsk, ale jeszcze 1 większość posiada­
nych nadwyżek mleka sprzedają mle­
czarniom — oraz, że jest też wielu 
rolników, którzy ni* wywiązują się w 
ogóle ze swych obowiązków,

Np. gminą Michałowic* plan dostaw 
Sbowlązkowych wykonała w 85,6 proc., 
nadobowiązkowych zaś 121,4 proc., gmi­
na Chodów plan obowiązujących dostaw 
W 114 proc., ponadobowiązkowych zaś 
850,4 proc. Ale taka gmina jak np. Pro­
szowice wykonała plan obowiązkowy do- 
Itaw zaledwie w 27,7 proc, ponad obo­
wiązkowych 32.5 proc.
Konfrontacja tego wyjaśnienia w 

terenie dała jednak nieco inny obraz. 
Gdy bowiem podobne pytanie, jak po­
przednio, zadałem gminnemu delega­
towi CfUSiK-u w Jaksicach, Czesławo­
wi Piwowarczykowi, ten wyciągnął 
arkusz papieru i podsuwając mi rzeki:

— Tylko uważnie przyjrzyjcie się 
temu. Przed chwilą dostałem z mle­
czarni w Prandocinie,

Kumotry z Prandocina
Sprawozdanie za czerwiec przysła­

ne dnia 25 lipca (!) obejmowało do­
stawców mleka gromady Smroków. 
Mimo że w sprawozdawczości obowią­
zują specjalne druki — pisane było 
ręcznie na kawałku papieru. Ale ten 
szczegół nie był najważniejszy. Oto 
bliższa analiza poszczególnych pozycji 
sprawozdania zaczynała wyjaśniać ta­
jemnicę niewykonywania planów obo­
wiązkowych, a przekraczania ponad- 
obowlązkowych dostaw. Rozwiązanie 
lej tajemnicy wcale się nie pokrywało 
8 opinią. Jaką słyszałem od pełnomoc­
nika w powiecie.

Oto kilka przykładów. Fran«L.**ek A- 
damesyk ze Smrokowa miał M litrów 
mleka zaległości w dostawach obowiąz­
kowych; w czerwcu, zgodnie z termina­
rzem, który sam sobie wyznaczył, miał 
sprzedać IM litrów. Razem 135 litrów.

i.

(Od naszego snecjalnego wysłannika.)
Tymczasem Adamczyk odstawił w czerw 
cu 68 Utrów 1 mleczarnia w Prandoci­
nie zaliczyła mu je... na odstawy po- 
nado bo wiązkowe, wykazując w dalszym 
ciągu zaległość 136 litrów. Jak to się 
•tato, te nie wywiązując się z obowiąz­
ku, wynikającego z treści dekretu, uzy­
skał on wyższą cenę za „ponadobowią- 
Zkowe" mleko — wio tylko mleczarnia 
w Prandocinie i on sam.

Oto inny przykład. Władysław Nowak 
nie odstawił w maju 100 litrów mleka. 
Plan w czerwcu również przewidywał 
100 litrów. Razem 200 litrów. Adamczyk 
odstawił w czerwcu 118 Litrów mleko, 
które... też policzono mu na dostawy 
ponadobowiązkowe, czyli płatne po wyż 
szej cenie, a jednocześnie... te 118 li­
trów potrącono mu z dostaw obowiąz­
kowych, wykazując zaledwie 82 Litry 
zaległości.
Wyjaśnienie tej sprawy wymaga 

wyższego stopnia wtajemniczenia w 
stosunki kumoterskie w prandocińsklej 
mleczarni.

Gdy się patrzy zresztą na dalsze po­
zycje sprawozdania, jak na dłoni wi­
dać, kto w mleczarni ma tzw, chody, 
a kto ich nie ma. Mają je więc Bole­
sław Limburskl i Bolesław Studziński. 
Limburski w rejestrze CUSiK-u ma 
za maj 200 litrów zaległości. Mleczar­
nia tej zaległości nie uwidoczniła, a 
351 litrów odstawionych przez Lim- 
burskiego zaliczyła mu na dostawy 
ponadobowiązkowe,

Nie ma za to „chodów" Zygmunt 
Żurek. Bo choć nie był obowiązany 
odstawiać mleko w 
jednak odstawione 
trów policzono mu 
wiązkowe.

Tolerancja 
i... nadgorliwość

Tych kilka przykładów, „żywcem" 
wykrojonych z codziennych kłopotów 
aparatu, który ma czuwać nad prze­
biegiem realizacji dekretu o obowiąz­
kowych dostawach mleka, wskazuje, 
że 'Jnleczarnie nie są dostatecznie kon­
trolowane, że tu i ówdzie dostali się 
do nich ludzie bezkarnie prowadzący 
działalność, łagodnie mówiąc, szkod­
liwą dla gospodarki narodowej. A ta 
działalność to woda na kułacki młyn, 
to między innymi przyczyna niewyko­
nywania planów odstaw mleka. I dla­
tego wyjaśnieniem tych spraw trzeba 
się zająć szybko i skutecznie.

Również szybko trzeba się zająć a- 
społecznymi jednostkami, które mleka 
w ogóle nie dostarczają. Wiadomo, o 
kogo chodzi. Bo wywiązują się w 
większości z obowiązków małorolni 1 
średniacy, a nie dostarczają kułacy. 
Nie dostarczają, gdyż uchylanie się od 
wielu innych obowiązków wobec Pań­
stwa uchodziło im dotychczas bezkar­
nie.

Ośmiel* teh tolerancja Gminnych Rad 
Narodowych. W Jaksicach ukarano do­
tychczas 5 opornych, w tym: Bazela, 
Banacha, Książka s Biskupic oraz So- 
czówkę 1 Wilka ze Szczepanowie. Kary 
nie przekraczają IM zł 1 są duto niższe, 
niż podwójna wartość niedostarczonego 
przez ukaranych mleka, oo powinno 
być podstawą kary. Skutek Jest często 
taki, te kułak płaci karę, ale mleka w 
dalszym ciągu nie dostarcza, gdyż sprze­
daż prywatna po spekulanckich cenach 
1 tak mu się jeszcze opłaca.
A niektór* Rady Narodowe w woj. 

krakowskim brak energii w karaniu 
opornych kułaków nadrabiają dziwną, 
doprawdy krzywdzącą nadgorliwością

maju i czerwcu, to 
przez niego 146 li­
na dostawy— obo-

w rozpatrywaniu i decydowaniu po­
dań o ulgi i zwolnienia. Nadgorliwość 
ta godzi w sens gospodarczy dekretu, 
który ma m.in. przyczynić się do wzro­
stu hodowli bydła. Dekret więc wy­
raźnie określa przypadki, w których 
należy stosować ulgi i zwolnienia. 
Tymczasem wbrew dekretowi prze­
wodniczący Gminnej Rady Limanowa 
Wieś, Zając, kiedy np. rolnik prosi o 
ulgi mając 2 cielęta, przyznaje mu 
ulgę tylko na 1 cielaka. To samo jest 
z buhajami.

Podobnie postępują niektóre GRN-y 
w pow. bocheńskim, miechowskim, 
wadowickim. Nie wolno pokrywać w 
ten sposób, cudzym kosztem, luk po­
wstających, z własnej winy, w skupie 
mleka.

Za mało i za krótko
Jeśli mówimy o niedociągnięciach, 

warto również wspomnieć o braku 
zlewni, czym należy obciążyć konto 
ekspozytury CZPM w Krakowie. Mi­
mo że sieć zlewni wzrosła do 2472, to 
jednak brak ich jeszcze w gminach 
Lubiąż i Trzebina, w pow. chrzanow­
skim, gdzie rolnicy mają do zlewni 12 
km. Podobnie jest w Limanowej.

A znów w pow. nowotarskim zlew­
nie nie przyjmują 
wego udoju, mimo 
mogłyby pracować 
W tym wypadku 
skupu tylko w 80 puce. nie jest winą 
rolników, lecz wygodnictwa mleczarni 
i zlewni. Błędem zaś powszechnym, 
trudnym do wybaczenia, bo mającym 
hamujący wpływ na rozwój hodowli, 
jest niesprzcdawanle przez większość 
mleczarń mleka chudego rolnikom dla 
karmienia bydła, mimo że mleczarnie 
te posiadają dobre warunki (wirówki). 
Całość mleka odsyłana jest do Powia­
towych zakładów Mleczarskich,

Oto niektóre typowe niedociągnię­
cia, które przeszkadzają w wykony­
waniu planu skupu mleka przez woj. 
krakowskie. Błędy te wynikły wsku­
tek braku kontroli zarówno ze strony 
Rad Narodowych jak i ekspozytury 
CZPM. Dlatego też, aby je jak naj­
szybciej usunąć, należy wzmóc kon­
trolę, a ludzi, którzy gdzieś, u dołu, 
wypaczają treść dekretu, prowadząc 
„dygnitarską" działalność, zastąpić in­
nymi.

Dekret o obowiązku sprzedaży nad­
wyżek mleka wykonywany dotych­
czas przez większość małorolnych i 
średnlaków, musi być wykonywany 
przez wszystkich zobowiązanych, tak 
jak obowiązek sprzedaży zboża, czy 
żywca. Tego wymagają interesy naszej 
gospodarki narodowej.

Tadeusz Pojmańskl

Wczasy w mieście

Z Warszawy wyjechało na wczasy BO tysięcy dzieci. 50 tys. małych war­
szawianek i warszawiaków odpoczywa nad morzem, w górach, po wsiach 
całego kraju. Odpoczywać i dobrze się bawić można również i w Miejskich 
Ośrodkach Wczasowych. Ze tak jest, niech świadczy obrazek z Ośrodka 
Wczasów Miejskich przy ul. Siedleckiej 37 w Warszawie.

Olimpijskie okruchy
mleka z wieczoro- 
że z powodzeniem 
na dwie zmiany, 
wykonanie planu

Czwartkowe spotkanie olimpijczy­
ków z publicznością stolicy zepsuła 
burza. Spotkanie odbyło się w sali 
koncertowej Pol. Radia, lecz ta mogła 
pomieścić jedynie 500 entuzjastów 
sportu. Gdy przew. PKO1. Minecki do­
konywał podsumowania wyników na 
Olimpiadzie w poszczególnych dyscy­
plinach, publiczność głośno skandowa­
ła chórem nazwisko wybitnego zawod­
nika, bijąc zapamiętale brawa, gdy ten 
dziękował za owacje. Szczególnie go­
rąco przyjmowano mistrza olimpij­
skiego Chychłę, „medalistów" Antkie- 
wicza 1 Jokicia, oraz A. Flinlka, Grem- 
lowskiego, Zabłockiego, Pawłowskie­
go i innych. Kocanka był nieobecny.

Duże zainteresowanie publiczności 
budziła osoba A. Pilnika, czołowego 
hokeisty polskiego, mało znanego w 
Warszawie. Gdy przew, PKO1. Minec­
ki oznajmił publiczności, iż zawodnik 
ten grając w reprezentacji Europy 
przeciwko Indiom (1:5) był najlepszym 
z drużyny europejskiej, brawom nie 
było końca,

— Czy Olimpiada szachowa jest or* 
ganizowana przez komitety Igrzysk 
Olimpijskich?

— U nas tak, ponieważ sekcja sza-1 
chowa podlega GKKF, ale Międzyn. 
Kom. Olimpijski nic z nią nie ma 
wspólnego. Tyle może, iż organizacją 
zajmą się ci sami ludzie, którzy orga* 
nlzowali Olimpiadę i są na miejscu W 
Helsinkach.

Podwyższymy normy zlotowe
24 brygady młodzieżowe w 

Państw. Wytw. Papierów Wart, w 
Warszawie wzięły udział we współ­
zawodnictwie zlotowym. Oprócz te­
go zgłoszono 32 zobowiązania indy­
widualne. Wartość zobowiązań mło­
dzieżowych wyniosła ok. 50 tys. zł. 
i została przekroczona ~ w porówna­
niu ze zobowiązaniami podjętymi. Za 
przykładem młodzieży, do współza­
wodnictwa przystąpili także starsi, 
zgłaszając 29 zobowiązań indywidu­
alnych.

Za osiągnięcie we współzawodni­
ctwie zlotowym przodująca brygada

Łukasika zdobyła przechodni propo­
rzec Żarz. Stół. ZMP. Po otrzymaniu 
proporca Łukasik wezwał wszystkie 
brygady młodzieżowe do dalszego 
współzawodnictwa, zobowiązując 6ię 
jednocześnie wykonywać 160 proc, 
normy (zobowiązanie zlotowe wyno- 
siłb 130 proc. - normy, a wykonano 
je w 145 proc.).

Na wezwanie Łukasika do współ­
zawodnictwa w PWPW 6tanęło obec 
nie 26 brygad młodzieżowych, które 
walczą o tytuł najlepszej brygady.

H. Gołębiowski 
PWPW.

Jeszcze więcej, jeszcze

Upały i długa podróż dały się olim­
pijczykom we znaki. — Najbardziej te­
raz tęsknię za odpoczynkiem — mó­
wił Chychła — w domu (w Gdańsku) 
byłem tylko 6 godzin. — Antkiewicz 
na nic nie narzekał, Do Warszawy 
przyjechał.., z żoną.

W
Znając zamiłowania przew. PKO1. 

Mineckiego do szachów pytamy się 
czy miał partnerów do 
gry.

Oczywiście graliśmy 
i w pociągu. W pociągu 
„mistrzostwo wagonu".

Organizacją Igrzysk interesował się 
przede wszystkim pułk. Szemberg.

Olimpiada w Helsinkach stała pod 
każdym względem wyżej niż londyń­
ska. Więcej było zawodników, wyższy 
poziom i lepsza organizacja niż w 
Londynie,

królewskiej

1 na statku 
grało się o

Doświadczeniami, które nasze kie* 
rownictwo wywiozło z Helsinek są: że 
na przyszłość do kolegiów sędziów* 
skich należy delegować polskich arbi­
trów, i że kadrę naszych trenerów na* 
leży doszkolić. Mówił o tym w swym 
przemówieniu przew. PKO1, Minecki^ 

(sm)

Radziecka ekipa olimpijska
wróciła tło Mo/kuij

MOSKWA (PAP). W czwartek 7 
bm. wieczorem powróciła z Helsinek 
do Moskwy ostatnia grupa radzieckich 
sportowców—uczestników XV Igrzysk 
Olimpijskich.

Na pięknie udekorowanym Dworcu 
Leningradzkim mieszkańcy Moskwy 
zgotowali olimpijczykom serdeczne 
przyjęcie.

Początek egzaminów
na uyższych
1 I całej Polski ujechała już mło­
dzież. by przystąpić do rozpoczyna­
jących etę wczoraj egzaminów wstęp- 
Łych na Uniwersytet Warszawski.
* Szczególni* liczne grupy młodzieży 
gromadziły się przed tablicami ogło- 
azeń. Na jednej z nich czytamy, 
te na egzamin pisemny, który rozpo­
czął etę 9 bm. o 9 rano, kandydaci 
Powinni przyjść z zaświadczeniami
• dopuszczeniu do egzaminów oraz 
dowodami osobistymi. Papier będzie 
(©zdany na sali egzaminacyjnej, 

b Przy jednym z ogłoszeń nawiązu­
jemy rozmowę z Edwardem K., ze 
Wsi Tłoczewo, pow. Wysokie Mazo­
wieckie. Zadowolony jest on ze spraw­
nego załatwiania spraw przez kole­
gów z ZMP. Przed chwilą dostał 
właśnie przydział na zamieszkanie w 
domu akademiekim na czas egzami­
nów. Podobnie, jak on, wszyscy kan-

uczelniach
dydad opoza Warszawy mają nadydad apoza Warszawy mają na o- 
kret egzaminów zapewnione pomiesz­
czenia w domach akademickich.

Jasna, pełna słońca świetlica 
ZWUT-u zapełniła się w czwartek 
rozradowaną młodzieżą. Odbywa się 
wielka akademia pozlotowa. Przy­
czyn radości jest wiele: pochód mło­
dzieży w dn. 22 lipca otwierał prze­
cież przodownik ZWUT-u, Ponichte- 
ra, który już wykonał zadania Pla­
nu 6-letniego. Najlepsza brygada 
ZWUT-u Zielińskiego otrzymuje 
proporzec Stół. Zarządu ZMP. I 
wreszcie — cała młodzież ZWUT-u 
składa, prowadzona przez znanego 
przodownika Wilczyńskiego — ślu­

K /I D f O
Na dzień 10 sierpnia 1952 ». (niedziel*) 
Na faU 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 0.00 

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00
9.5 Muzyka „Na dzień dobry" 7.20 „Od 

melodii do melodii" 7.55 Kalendarz ra­
diowy 8.10 Muzyka operetkowa 8.30 Mu­
zyka 9.00 Odpowiedzi Fali 49 9.10 Mówi 
Nowa Huta 9.20 Melodie ludowe 9.30 „Dla 
każdego coś miłego" 10.30 Aud. dla woj­
ska 11.16 „Szwedzka góra w krainie Łę- 
czycan" — pog. Nadolsklego 11.30 Kon­
cert solistów 15J6 Aud. dla dzieci 16.20 
Melodie do tańca 16.50 Rumuńskie kanta­
ty o pokoju 17.15 „Żeńcy" — poemat Szy­
mona Szymonowlcza 17.50 Muzyka 18.40 
Fragmenty z oper włoskich 19.40 „Pan 
Tadeusz" — poemat A. Mickiewicza 20.15 
Felieton W. Odolskiej 20.30 Muzyka ta-

bowanie zlotowe, które ich koledzy 
delegaci złożyli już w dn. 22 lipca 
na Placu Zwycięstwa.

A potem, na trybunę wstępują 
kolejno ZMP-owcy, składając nowe 
zobowiązania. Sawiejko zwiększy wy 
dajność pracy ze 180 proc, na 190 i 
zaoszczędzi cynę i drut. Pracz pod­
niesie jakość produkcji o 50 proc., a 
wydajność pracy podwyższy z 228 
proc, do 235. Żukowski zaoszczędzi 
40 kg. drutu. Na trybunie 6taje też 
Sasinowski, syn repatrianta z Fran­
cji. Wrócił do Polski w 1950 r. Choć 
zdania, wypowiadane przez niego 
są może niezgrabne, bo dopiero w 
Polsce nauczył się czytać i pisać po 
polsku, jednakże sala go rozumie. Sa­
sinowski zwiększy wydajność pracy 
o 50 proc.

Długo trwają meldunki nowych 
zobowiązań. J. Parafiniewlcz 

ZWUT w Warszawie.

Przygotowania
do Mistrzostw Strzeleckich

Przygotowania do II centralnych za- 
wodmv strzeleckich o mistrzostwo 
związkowych zrzeszeń sportowych 
Szczecin, 10 — 23 sierpnia są na ukoń­
czeniu'.

Strzelania kulowe odbędą się na 
specjalnie przygotowanej strzelnicy na 
Bezrzeczu od 11 do 19 bm. Strzelanie 
do rzutków rozegrane zostanie w dn. 
11 — 23, a zawody łucznicze przepro­
wadzone zostaną na stadionie Stali w 
dn. 14 — 16.

W zawodach weźmie udział 440 za­
wodników i zawodniczek. Wśród zgło­
szonych figurują nazwiska wielokrot­
nych mistrzów i rekordzistów Polski: 
Hrydzewicza, Surowieckiego, Pazdeja 
(strzelanie kulowe), Kiszkurno (rzutki). 
Spychajowej, sióstr Kcidrackich i 
Hubaja (łucznictwo).

W imieniu młodzieży Moskwy przy* 
wi.tął. uczestników Olimpiady sekretarz 
Moskiewskiego Komitetu Komsomołu 
— Aleksander Rapochin.

W imieniu ekipy przemawiali: Ma* 
ria Gołubiczna, która zdobyła srebrny 
medal w biegu na 80 m ppł. i zdobyw* 
ca pięciu medali olimpijskich w gimna­
styce — Wiktor Czukarin. Dziękując za 
serdeczne przyjęcie zobowiązali się o* 
ni w imieniu całej ekipy do jeszcza 
bardziej wydajnej pracy nad polepsze­
niem swych wyników sportowych i do 
osiągania nowych zwycięstw dla sławy 
swojej ojczyzny,

Piłkarze Kolejarza
wyjechali na Węgry

W nocy 7 bm wyjechała do Buda* 
pesztu reprezentacja piłkarska ZS Ko­
lejarz, która z okazji święta Kolejarzy 
węgierskich rozegra na Węgrzech dwa 
spotkania towarzyskie.

Pierwszy mecz rozegrają nasi piłka­
rze w niedzielę 10 bm. w Budapeszcie 
z reprezentacją zrzeszenia Lokomotiv,

».oo 7.00

6.55
do

Ka­
rne-

Pierwsze dostawy zboża
z gromad Wielkiej Warszawy

Chłopi z gromady Świdry Stare 
l Dąbrówka Szlachecka, w dzielnicy 
Praga-Północ, dostarczyli 8 bm. do 
punktów skupu pierwsze parti* zboża 
w ilości 90 kwintali.

12 wozów udekorowanych transpa­
rentami, hasłami wzywającymi inne 
gromady z terenu wielkiej Warszawy 
do współzawodnictwa w odstawie 
zboża, zajechało przed Gminną Spół­
dzielnię Samopomocy Chłopskiej w 
Legionowie.

W przyszłym tygodniu zbiorowe do- 
etawy zboża przewidziane są z Tar- 
chomina, Starego Bródna, Białołęki 
i Nowych Dworów.

W ©młocie zboża w tych miejsco­
wościach pomagają młocarnle z gmin­
nych ośrodków maszynowych.

(St.)

Na wszelki wypadek

— Pan znów z parasolem, p. Wicherek?

neczna 20.45 Wiadomości aportowe 20.50 
Utwory fortepianowe w wyk. S. Rachma­
ninowa 21.00 Aud. literacka 22.00 Wiado­
mości sportowe z całej Polski 22.30 Mu­
zyka „Na dobranoc" 23.10 Muzyka sym­
foniczna.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.55 Wiadomości

8.00 12.04 17.00 21.00 23.50
6.10 Muzyka „Na dzień dobry" 

len darz radiowy 7.05 Od melodii
lodii 8.20 Koncert popularny 9.00 Aud. z 
cyklu: „Koncerty Brandenburskie Bacha" 
9.30 Aud. dla dzieci w wieku przedszkol­
nym 9.45 Wieś tańczy i śpiewa 10.00 Prze­
gląd prasy stołecznej 10.05 Skrzynka ogól­
na P. R. w opr. T. Krzemienia 10.20 Mu­
zyka 10.50 Szostakowicz — Fragmenty z 
„Pieśni o lasach" — oratorium w wyk. 
Państw. Chóru i Chóru Chłopców Wiel­
kiej Ork Symf. p. d. Mrawińskiego 11.10 
Poezja i muzyka 11.40 Skrzynka Wszech­
nicy Radiowej 12.15 Poranek symfoniczny 
13.15 „Ogrzewanie zimnem" — pog. St. Sę­
kowskiego z cyklu „Nowości techniczne 
1 naukowe" 13.25 Koncert ork. mandolinl- 
stów 14.15 Piosenki 14.30 Aud. literacka 
14.4'5 Tygodnik warszawski 15.00 Pleśni róż 
nych narodów 15.15 Aud. dla dzieci 16.00 
Zagadka naukowa w opr. dr J. Żabiń­
skiego 16.20 Koncert Chopinowski 16.50 
Felieton 17.20 Koncert rozrywkowy 18.00 
Muzyka 18.10 „NOC SYLWESTROWA 1943 
ROKU" — SŁUCHOWISKO O ŻYCIU I 
DZIAŁALNOŚCI BOLESŁAWA BIERUTA 
19.20 Muzyka 19.30 Melodie taneczne 20.00 
Na fali humoru 1 satyry 20.30 Utwory 
skrzypcowe w wyk. Br. Hubermana 21.15 
Felieton W. Odolskiej 21.30 Koncert po­
pularnej muzyki symfonicznej 22.00 Wia­
domości sportowe z całej Polski 22.40 Mu­
zyka taneczna.

Polskie Radio zastrzega Bobie możliwość 
zmian w programie.

Uwagi, życzenia, zażalenia
naszych Czytelników

To, że nowa Warszawa staje się z 
każdym dniem piękniejsza, to Jeszcze nie 
wszystko. Nie zapominajmy, że czasem z 
poza nowej Warszawy wygląda jeszcze 
skrawek tej starej, pozbawionej zieleni.

„Wystarczyłoby trochę dobrych chęci 1 
zieleni, aby znaleźć miejsce zabaw dla 
dzieci z okolic ul. Rutkowskiego i Nowe­
go Światu — plsze nasz czytelnik.

Na tyłach domów przy Al. Jerozolim­
skich i Rutkowskiego znajduje etę duży 
dziedzinlec-placyk. Obecnie cały ten plac 
zawalony jest różnymi śmieciami. Można 
Je uprzątnąć, posiać trawę i dać dzie­
ciom ogródek".

Jak najszybciej powinny t eż zniknąć 
nieuprzątnięte zbiorniki śmieci na pose­
sjach przy ul. Nowy Świat 19 1 21. Dwo 
rzec PKS-Sródmieścle także nie grzeszy 
zbytnią czystością — sygnalizuje nam ko­
respondent Cz. Bartczak — „Pełno tu pa­
pierów, papierków, i przy tym jeden tylko 
kosz na śmiecie 1 to pusty, bo ustawiony 
w miejscu najbardziej nieodpowiednim — 
tuż pod kasą biletową".

Wśród turystów odwiedzających stolicę 
jest wiele wycieczek dziecięcych. I tu 
pod adresem przewodników z PTTK, o- 
prowadzających wycieczki młodzieży szkol 
nej, piisze korespondentka Z. Grochowal- 
ska.

„Czasem aż żal patrzeć na zmęczone 
dzieciaki, biegnące za przewodnikiem, 
który ma 20 lat i... długie nogi".

Sens wycieczki nie tkwi przecież w tym, 
aby zobaczyć jak najwięcej, lecz by z 
niej wynieść jak najwięcej wiadomości 1 
miłych wspomnień.

♦
Jedynie „miłe wspomnienia" po kiosku 

z wodami mineralnymi przy zbiegu ulic 
Podchorążych i Belwederskiej pozostały 
mieszkańcom dolnego Mokotowa.

„Kiosk Je«t, lecz wód mineralnych nie 
ma" — skarżą się naai Czytelnicy; WSS. 
która prowadzi sprzedaż, powinna dopil­
nować, aby dobrze zapoczątkowana po­
pularyzacja lecznictwa zdrojowego zdała 
od źródeł nie była zaprzepaszczona".

Zdobywajmy S.P.O.
dość pogodnie. 
1 skłonność do 
skłonność może 
właściwie wzlą- 
mój synek tak

— Dziś wziąłem go na wszelki wypadek, 
bo Już trudno coś przewidywać. Wczoraj 
była burza.

Dziś w sobotę ma być 
(temperatura ok. 29 st. 
burz). Lkzę na to, te ta 
Jednak trochę pokropić. A 
łem parasol dlatego, że 
się przejął zawodami spadochronowymi, 
ża zaczął a nim a szafy skakaś, (Kaj)

C KRONIKA SADOWA
Szaika złodziejów kolejowych zlikwidowana

Władze bezpieczeństwa zlikwidowały 
szajkę złodziejów kolejowych, która okra­
dała na terenie Warszawy pociągi towa­
rowe na trasie. Szajka wykorzystywała 
moment zwalniania biegu pociągów 1 ot­
wierała niekontrolowane wagony. Skra­
dzione rzeczy aprzedawall złodzieje pase­
rom, rekrutującym clą spośród lob rodzin.

Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał 
organizatora szajki Popowskiego na 10 lat 
więzienia, pasera A. Tasaka na 5 lat wię­
zienia 1 jego przyjaciółkę Z. Szambroch 
na półtora roku więzienia, Z. Śliwińskie­
go na półtora roku wiezienia 1 W. Ko­
złowską — na a lata więzienia.

JANINA MATYSIAK — Kursy maszyno­
pisania prowadzi Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła (W-wa, ul. Podwale 13/15). Kurs 
ranny trwa 2,5 miesiąca w godzinach 8— 
14, a kurs wieczorny — 4,5 miesiąca w 
godz. 17—20. Opłata za kurs wynosi 300 zł, 
płatne w dwóch ratach. Najbliższy kurs 
rozpocznie się we wrześniu hr.

STANISŁAWA WILCZEK - Prez. DIIN 
Żoliborz zawiadomiło nos. Ił podłączenie 
waidoelagowe domów przy ul. Żeromskie­
go od nr 33 do 47 wykonane zostanie do 
dnia 10 bm., a podłączenie kanalizacyj­
ne tych posesji nastąpi w IV kwartale br.

INZ. T. WARDASZKO — Zarząd Stołe­
czny MHD nie zamierza zlikwidować dzia­
łu art. przemysłowych w sklepie w Do­
mu Akademickim. Obecna przerwa w 
sprzedaży nastąpiła na skutek znikomych

spotkaniu plłkar* 
w Helsinkach re-« 

Ludowych zremiso*

Sportowcy chińscy
u) Finlandii

W towarzyskim 
skim rozegranym 
prezentacja Chin
wała z drużyną miasta Turku 2:2. W 
meczu koszykówki rozegranym w 
Tompere drużyna chińska pokonała 
reprezentację tego mias+a 46:24.

Losowanie
Olimpiady Szachowej

HELSINKI (PAP). W sobotę 9 bm, 
szachiści z 25 państw rozpoczynają w 
Helsinkach X Olimpiadę Szachową.

W pierwszej połowie turnieju' zespo­
ły będą podzielone na trzy grupy. Sza­
chiści polscy wylosowali trzecią grupę, 
w której spotkają się z repezentantami 
ZSRR, Finlandii, USA, Holandii, Nor­
wegii, Grecji i Państwa Izrael.

obrotów, spowodowanych okresem waka­
cyjnym młodzieży akademickiej 1 trwać 
bedzie do 24 bm.

KRYSTYNA Z WARSZAWY. — Trzymie­
sięczne kursy zegarmistrzowskie przygo­
towujące do egzaminu czeladniczego tych, 
którzy maja Już 3-letn'a pra' tykę w ia- 
wody^y, prowadzi Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła przy ul. Podwale 13/15.

Z. I.ENIARŚKI — Zaoczny wydz. samo­
chodowy prowadzi Technikum Mechanicz­
ne przy ul. Okopowe! 5i>a. Nauka rozpo­
częła **• bił w m.arcit hr. Knnriyóa^l na 
ten kurs przyim-wanl hvll tylko za po­
średnictwem zakładu pracy.

Druk. RSW „Prasa". Marszałkowska !/#.
3-B-24429
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W rękach młodzieży najtrudniejsze zadania

Wysokie odznaczenia państwowe
otrzymali młodzi przodomnicy Kielecczyzny

W Kielcach w reprezentacyjnym Domu Młodzieży odbyło się plenarne 
posiedzenie zarządu wojewódzkiego ZMP, na którym po referatach prze­
wodniczącego i wiceprzewodniczącego dokonano szczegółowej analizy o- 
siągnięć młodzieży robotniczej Kielecczyzny w okresie przygotowań do Zlo­
tu Młodych Przodowników w Warszawie.
Na uroczystość przybyli poza dele- ; la, Krystynę Gębską, Jana Kościńskie- 

gowaną z całej Kielecczyzny młodzie­
żą przedstawiciele Komitetu Woje­
wódzkiego Partii, WRN i in. Podczas 
uroczystości trzydziestu młodzieżowych 
przodowników pracy z fabryk i zakła­
dów pracy województwa otrzymało 
wysokie odznaczenia państwowe, brą­
zowe i srebrne krzyże zasługi za wy­
bitne osiągnięcia produkcyjne w okre­
sie przygotowań do Zlotu warszaw­
skiego. Srebrnymi Krzyżami Zasługi 
odznaczeni zostali Władysław Fura ż 
elektrowni starachowickiej, Edward 
Lasak — młody górnik kopalni „Sta­
szic" i Józef Tusin prowadzący bryga­
dy ziemno - betonowe w cementowni 
^Wierzbica".

Brązowymi Krzyżami Zasługi udeko 
rowano: Danutę Fiderę, Jana Grygie-

Radomianie pomagają
w tbiorach

Z instytucji i zakładów pracy Ra­
domia wyjeżdża codziennie do akcji 
żniwno-omłotowej w pobliskich gmi 
mach i gromadach wielu pracowni­
ków.

4 bm. 35 osób z Radomskich Za­
kładów Garbarskich pracowało przy 
żniwach w Gębarzowie. Tegoż dnia 
16 osób (w tym 12 z Warsztatów 
Naprawczych, 2 z radomskich od­
lewni i 2 z RWP) wyjechało rów­
nież do gm. Gębarzów, gdzie poma­
gać będą przy żniwach przez 7 dni.

We wtorek wyjechało trzema sa­
mochodami około 120 osób do Koso­
wa, Potworowa i Gębarzowa, by 
tam pomagać do wieczora przy pra­
cach żniwnych, (is)

go, Józefa Kulickiego, Zofię Miernik, 
Jana Mastalerza, Mariana Madeja, 
Ewę Matuszczak, Marię Kępę, Danutę 
Pisarek, Mieczysława Roga, Stanisła­
wa Szczerka, Zdzisława Sułka, Zofię 
Zbroja, Mariana Zdziechowskiego, 
Adama Wesołowskiego, Mieczysława 
Jagiełłę, Stanisława Styce i in.

Dekorując zasłużonych młodych 
przodowników naszego województwa, 
przewodniczący WRN ob. Kawalec po­
wiedział m. in.:

....Słowa Pokój, Ojcz^-zna i Socja 
lizm znaczą to samo dla mas pra­
cujących całego naszego kraju, co 
dla delegatów składających ślubo­
wanie na Zlocie. W Warszawie byli 
tylko najlepsi, którzy wyróżnili się 
w realizacji zobowiązań. W ręce mło­
dych realizatorów składane są naj­
trudniejsze zadania rozbudowy na­
szego województwa.

Województwo nasze podnosi się z 
przedwojennego zacofania. Powsta- 
ją nowe szpitale, domy kultury, ra­
diostacje, rozbudowuje się także hu­
ta Ostrowiec, miasto Radom. Za swo­
ją pracę młodzież otrzymała już wie­
le odznaczeń państwowych, wielu 
też przodowników naszego woje­
wództwa zostało odznaczonych na 
Zlocie. Na dzisiejszym plenum od­
znaczenia otrzymali przodownicy z 
huty Ostrowiec, zakładów metalo­
wych w Skarżysku, kopalni „Sta­
szic", cementowni Wierzbica i wiele 
innych.
Zabierając głos w dyskusji przed­

stawiciel KW PZPR zwrócił szczegól­
ną uwagę na szkolenie niewykwalifi­
kowanych robotników i werbunek ko­
biet do prac w przemyśle.

W szerokiej dyskusji młodzież pod­
kreśliła swe osiągnięcia w pracy oraz 
przyrzekła, że zapał jaki towarzyszył 
realizacji zobowiązań przedzlotowych 
trwa nadal.

Odznaczona na posiedzeniu młodzież 
mówiła o swej wdzięczności dla wła­
dzy ludowej za otrzymane prawo do 

.pracy i nauki.

Przodująca brygada
W Biurze Produkcji Pomocniczej 

pracuje wiele brygad stolarskich, ślu­
sarskich i betoniarskich; wszystkie

Pierwsze występy
uj muszli radomskiej

Dziś w niedzielę muszla koncertowa 
w parku im. Kościuszki będzie po raz 
pierwszy terenem występów.

Na pierwszy ogień pójdą zespoły 
młodzieżowe, które mimo letnich fe­
rii i masowej nieobecności swych 
członków zapewniają, że... impreza u- 
da się.

Publiczność radomska z pewnością 
licznie przybędzie do‘ parku da godzi­
nę 17.' . I. .8 - 

Z powiatu kieleckiego
donoszą

Żniwa w pow. kieleckim przebie­
gają -pomyślnie. Ze względu na górzy­
ste tereny i skalistą (zimną) glebę 
rozpoczęły się one trochę później, 
niż w innych okolicach wojewó­
dztwa, mimo to trwa tu już zwózka 
żyta, w czym przodują gromady: No­
wa Słupia, Samsonów i Bodzentyn,*

Duże zainteresowanie budzi wśród 
chłopów zbliżający się I-szy Kongres 
Spółdzielczości Samopomocowej, któ­
ry odbędzie się w tym miesiącu w 
Warszawie.

Indywidualni, mało i średniorolni 
chłopi, pracownicy . PGR-ów i człon­
kowie spółdzielni produkcyjnych po­
dejmują liczne zobowiązania, aby 
ten sposób uczcić zbliżający 
Zjazd. Najezęścietj- -zobowiązania 
mają na celu przyśpieszenie prac
polu, szybsze uprzątnięcie zboża, do­
konanie podorywek i zasiew poplo- 
nów. MŻ., koresp.

Konkurs
Wszechnicy Radiowej

Wszechnica Radiowa ogłasza kon­
kurs na najlepsze wypracowanie o 
metodach i organizaęji zajęć Wszech­
nicy i jej znaczeniu w pracy. Tematy: 
1. Jak Wszechnica Radiowa dopomo­
gła mi w pracy zawodowej i społecz­
nej i w uzyskaniu awansu społeczne­
go? 2. Jak zorganizowaliśmy i prowa­
dziliśmy pracę w naszym Kole? 3. Ja­
kich przedmiotów najchętniej uczy­
łem się na Wszechnicy i dlaczego?

Uceestnicy konkursu mogą wybrać 
jeden lub więcej tematów. Przy pracy 
należy podać nazwisko, imię, dokładny 
adres, .wiek, pochodzenie, wykształce­
nie i zawód. Termin nadsyłania prac 
do 31 b. m. Warszawa, Noakowskie- 
go 20. Wyróżnieni uczestnicy konkursu 
otrzymają cenne nagrody.

D. Z. koresp.

w 
się
te
w

współzawodniczą ze sobą i każda z 
nich stara się osiągnąć jak najlepsze 
wyniki.

Na czoło wysunęła się brygada sto­
larska (obróbki maszynowej)1 ob. Ry­
szarda Scłtyka, składająca się z 14-u 
osób, która uzyskuje przeciętnie 192 
proc, normy. Dla uczczenia 8-mej rocz 
nicy Manifestu Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego wykonała 
ona zobowiązania wartości 7.723 zł. 
Zaraz po zakończeniu realizacji zobo­
wiązania lipcowego brygada* podjęła 
zobowiązanie dla uczczenia Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
zaoszczędzając 550 roboczogodzin, co 
przyniesie 6.930 zł oszczędności. Po­
nadto brygada ta podjęła zobowiąza­
nie długofalowe: wykonać plan 3-go 
kwartału na 11 dni przed terminem; 
uzyskane w ten sposób oszczędności 
wyniosą 15.480 zł. Ogółem zobowiąza­
nia podjęte przez brygadę ob. Ryszar­
da Sołtyka w terminie od 1 czerwca 
do 1 października br. dadzą dodatko­
wą oszczędność 30.151 zł. Sam bryga­
dzista zaś, ob. Ryszard Sołtyk pracuje 
już w jednej instytucji od 1946 r. i 
zawsze osiąga pomyślne wyniki. 
Otrzymał on już kilka dyplomów 
uznania, a w 1950 r. otrzymał list 
uznania „Przodującego w pracy".

E. Gavin — koresp.

Ob. Fura — przodownica z zakła­
dów starachowickich powiedziała:

— Ja powiem parę słów o swoim 
zakładzie pracy. Przed wojną w ogóle 
nie mogłam się dostać do pracy. Ro­
biłam u kułaka za marne grosze. Kie­
dy dostałam się do zakładów na eks­
pedycję pracowałam solidnie, wyko­
nywałam 240 proc, normy. Gdy wy­
brano mnie jako delegatkę na Zlot 
Młodych Przodowników Budowniczych 
Polski Ludowej — bardzo się cieszy­
łam. Na Zlocie zobaczyłam bardzo wie­
le ciekawych rzeczy. Dziękuję Partii, 
swej organizacji — Związkowi Mło­
dzieży Polskiej, że wyróżnili mnie w 
pracy, i za odznaczenie Krzyżem Za­
sługi.

Znany przodownik z cementowni w 
Wierzbicy ob. Tusin powiedział:

— Kiedy zgłosiłem się do pracy 
początkowo nie pracowałem tak do­
brze jak teraz, a przyczyna leżała w 
tym, iż nie wiedziałem, że w cemen­
towni jest orzanizacja ZMP. Roz­
mawiając z tow. Karasińskim do­
wiedziałem się, że on właśnie jest 
przewodniczącym organizacji mło­
dzieżowej. Powiedziałem mu, że 
chcę założyć brygadę młodzieżową, 
która usprawniłaby pracę, a były 
ku temu odpowiednie warunki, po­
nieważ pracowało tam wielu mło­
dych ludzi w wieku 22 lat. Brygadę 
taką udało mi się założyć.

Podjęliśmy zobowiązania, które 
zrealizowaliśmy o 6 dni przed termi­
nem. I w dalszym ciągu staramy się 
pracować jak najlepiej.

Dawniej nie mógłbym tak praco­
wać jak dziś. Najpewniej pasłbym 
krowy u kułaka, chodził w podar­
tych spodniach i pragnął kawałka 
Chleba. Nikt przedtem nie myślal 
nawet o tym, że na miejscu, gdzie 
obecnie buduje się Wierzbica, wyro­
śnie kiedyś taki gigant.

dobrze nam tutaj

W radosnych pląsa

prze-

i

i

I

obec-
7 do

wśród lasów 1 pól, pod pięknym niebem pełnym kłębiących 
dziatwa wypoczywa nabierając sił. Z ich zapasem na cały 
szkolny powróci do odnowionych szkól, zasiądzie w 
lasem ławach sosnowych i będzie uczyć się starając się 
jak najlepsze. To za opiekę, radość i naukę — powie Wam
zapytacie, czemu należy przypisać ten zapał i wytrwałość, 
wiem, że dóbr, jakie mu dala Polska Ludowa nie wolno 
tego właśnie przykłada się do nauki, jak najlepiej potrafi, 
nak bawi się „jak najlepiej potrafi** i wypoczywa ,Jak na 
co włdać właśnie na zdjęciu. Na nim to właśnie grupa 
ków zakładów metalowych na kolonii letniej w Wosnikach.

„Dzięki władzy ludowej
Pozdrowienia dla rodziców, kolegów i czytelników «Życia
od dzieci na koloniach

W przesyconym żywicą powietrzu panuje cisza. Czasem tylko ozwie się 
krzyk kraski lub krótki, falisty gwizd wilgi. Upalna pogoda działa przytła­
czająco nawet na przyrodę. Garbatka drzemie w południowym słońcu, wy­
tapiającym z sosen żywicę, której balsamiczną woń roznosi podmuch wie- 

brudno-ęięlonych.. pól ziemniaczanych.
nej z większych polan spotykamy 3 
podłużne drewniane budynki i dwa 
płócienne namioty otoczone pierście­
niem starych jodeł 1 sosen. To kolonia 
letnia dla dzieci kolejarzy węzła ra­
domskiego, na której przebywa 
nie 120 dziewcząt w wieku od 
15 lat.

trąyku aż hen, do złotych, ściernisk i
Na piaszczystej drodze, przecinają­

cej las, używają kąpieli słonecznej 
pstrokate kury. Po obu stronach drogi 
rozsiadły się chaty chłopskie. Na jed-

„Zawodnicy“ przykładem... „publiczności”
Chuligani sportowi grasują w Starachowicach

W Starachowicach odbył się nie- i chowie zapisał, celem złożenia 
dawno rewanżowy mecz piłkarski o I tokóle sędziowskim wniosku o 
mistrzostwo I klasy. Pierwszy mecz 
wygrali hutnicy z Ostrowca 3:0. Za­
wodnicy ze Starachowic już wówczas 
odgrażali się, „przyjedźcie do nas to 
się zabawimy". Tak się też stało; 
gospodarze nastawieni byli na wy­
graną „za wszelką cenę", grali ostro, 
a często brutalnie, złośliwie kopali 
przeciwników, za co sędzia karał rzu 
tami wolnymi, ostrzegał i upominał, 
a nazwiska sześciu graczy ze Stara-

Kontrolerzy społeczni
będą sprawdzać auta

Po przejechaniu 18 tysięcy kilo­
metrów ciężarowy samochód „Pra­
ga" rozleciał się, podczas gdy inne 
tego rodzaju pojazdy nawet po 
przebyciu 100 tys. kilometrów są w 
dobrym stanie. Jak to się dzieje? 
Odpowiedź jest prosta. Stan maszy­
ny zależy przede wszystkim od do­
brej pielęgnacji wozu, a poza tym

COj GDZIE
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Godzien 
litości" Fredry

KINA
Bałtyk — „Pani Dery", prod. węgier­

skiej
Hej — „Dzieci ulicy", proch francuskiej

I APTEKI
Spoi, apteka nr 8 (Świerczewskiego) ! 

14 (Słowackiego 45)
I TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Rożarna 08
Komendą MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Państw., Nowotki S — Wysta­

wa przeglądowa malarzy polskich XVin, 
XIX, XX wieku.

fife/ce
Teatr im. St. Żeromskiego — „Mieszczki 

tnodne" Bogusławskiego
KINA

Moskwa — „Radosne spotkanie", prod. 
radzieckiej

Warszawa — remont
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13
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od umiejętności jazdy kierowcy. 
Wielu spośród nich uważa, że do­
brze pracują, ponieważ nie powodu­
ją wypadków na drogach publicz­
nych. Jak praktyka wykazała wiele 
aut, szczególnie ciężarowych, nie 
znosi zbyt szybkiej jazdy, która je 
nadmiernie zużywa i powoduje 
przedwczesne wycofanie z ruchu, 
przyczyniając się do 
transporcie.

Sprawę zbytecznego 
mochodów omawiano 
zebraniu 'Radomskiego 
skiego Związku Motorowe jo i posta­
nowiono powołać kontrolerów spo­
łecznych; którzy będą badać wozy 
na trasie pod względem technicz­
nym i stosowania się kierowców do 
przepisów drogowych. Te lotne kon­
trole będą dokonywane w asyście 
funkcjonariuszy MO.

Ponadto postanowiono wystąpić 
do PZMot. celem ustalenia w dro­
dze wydania ustawy maksymalnej 
szybkości dla poszczególnych typów 
pojazdów, która winna być uwido­
czniona na każdym aucie.

Radomski Oddział PZM otrzymał 
już własny lokal przy ul. Żerom­
skiego 28, w którym od 15 sierpnia 
rozpocznie się szkolenie młodych kadr 
oraz będzie się prowadzić -dokształ­
canie zawodowe kierowców. Zarów­
no szkolenie jak i uświadamianie 
personelu obsługującego nasz trans­
port samochodowy ma na celu utrzy 
manie taboru w ciągłej eksploatacji 
1 ruchu. W związku z tym sekcja 
propagandowa PZM opracowuje ga­
zetkę, która będzie się mieścić 
przed lokalem Związku. Będzie w 
niej prowadzony specjalny dział kry­
tyki i pochwał kierowców.

zakłóceń w

niszczenia ea- 
nia ogólnym 
Oddziała Fol

-

w pro | żyny ostrowieckiej — Walczaka ude- 
ich u-( " -*-* • • ' •*

karanie. Bramkarza za chuligańskie 
zachowanie się wykluczył z gry. Oczy 
wiście nie. podobało się to miejscowej 
publiczności, która prócz dzikich wy­

zwisk i pogróżek pod adresem sę­
dziego rzucała na boisko kamienia­
mi. Jednym z tych kamieni trafiony 
został zawodnik Ostrowca — Pie­
trzyk, który stal w tym czasie obok 
sędziego. Sędzia grę przerwał i o- 
strzegł gospodarzy, że jeżeli nie przy­
wrócą porządku na widowni — za­
wody przerwie.

Wszystkie te środki niewiele po­
mogły, gdyż z jednej strony zawod­
nicy Starachowic nie zmienili stylu 
gry, a z drugiej grupy pijaków i roz­
wydrzonych wyrostków zachowywały 
się po dawnemu, rzucając kamienie 
na boisko i wymyślając sędziemu. 
Gospodarze mecz ten „wygrali" 2:1.

Kilku zawodników ze Starachowic 
specjalnie „polowało" na kości prze­
ciwników, kopiąc ich, kiedy sędzia 
zwrócony był w inną stronę i tego 
nie widział.

Makowski (Starachowice) wypatrzył 
odpowiedni moment 1 kapitana dru-

rzyl pięścią w twarz; sędzia nie 
mógł reagować na to, gdyż tego nie 
widział.

Stosunki takie należy koniecznie 
jak najprędzej uzdrowić. Wydział 
Gier i Dyscypliny WKKF-u w Kiel­
cach ma tutaj pole do popisu wraz z 
Okręgową Radą Zrzeszenia Sporto­
wego Stali, Radami Kół Sportowych 
Stali w Starachowicach i w Ostrow­
cu.

Wyniki gry są następujące: Bram­
ki dla gospodarzy zdobyli:- Piórkow­
ski i Szymczyk, zaś dla gości Rach- 
lewicz. W 22 minucie gry, za rękę o- 
brońcy sędzia podyktował rzut wol­
ny w kierunku bramki Starachowic. 
Egzekwował go prawoskrzydłowy 
Ostrowca zdobywając prawidłowo 
bramkę. Po proteście zawodników 
Starachowic sędzia zmienił decyzję i 
bramki nie uznał . W. koresp.

„Włókniarz” pokonany
Na boisku WKS-u w Radomiu od­

był się mecz piłkarski o mistrzostwo 
I klasy wojewódzkiej pomiędzy miej­
scowymi zespołami Włókniarza IB i 
WKS-u.

Spotkanie po zaciętej grze zakoń­
czyło się zasłużonym zwycięstwem 
drużyny wojskowych 3:2 (1:0). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli Rusecki i Ci­
pek 1. Dla Włókniarzy Kobza i Ło­
chowski.

Mecz stał na przeciętnym poziomie. 
Lepszym technicznie i kondycyjnie 
był zespół wojskowych.

W spotkaniu tym najszybszym za­
wodnikiem z drużyny wojskowych 
o-kazał się środkowy napastnik Rusec­
ki. U Włókniarzy wyróżniała się obro­
na.

Szosowe wyścigi kolarskie
w przyszłą niedzielę

W przyszłą niedzielę tj. 17 bm Koło 
Sportowe „Stal" w Radomiu organi­
zuje szosowe wyścigi kolarskie na dy­
stansie 120, 75 i 30 km.

W wyścigu na 30 km dla turystów 
będą mogli wziąć udział również nie- 
stowarzyszeni, dla których przeprowa­
dzona zostanie oddzielna klasyfikacja. 
Przewidziany jest także przyjazd dru­
żyn spoza Radomia.

Bliższe dane dotyczące wyścigów 
podamy na dzień lub dwa przed ich 
rozpoczęciem, (is)

W tej chwili panuje tu cisza 
rywana jedynie odgłosami z budynku, 
w którym znajduje się kuchnia. Dzie- ! 
ci są. na wycieczce, lecz niedługo po­
wrócę na obiad. W międzyczasie ogląda 
my niewielkie, salki, w których panuje 
ład i *porzędek. Poustawiane pod ścia­
nami metalowe łóżeczka z materaca- 
mi, lśnię bielę prześcieradeł. Ładnie 
zaścielane kołdrami łóżka, czyste po­
dłogi 1 zasłonięte przed słońcem okna, , 
potęguję miłe wrażenie. W każdej sali 
wiszę regulaminy, rozkłady zajęć per- 
sonelu i rozkład dnia kolonii. Czytamy 
na nich, że dzieci maję zajęcia świe­
tlicowe, gry, zabawy, wycieczki i le- | 
żakowanie, pomoc przy pracy w PGR 
ltp.

Ciszę leśną przerywa wesoły śpiew. 
To dziewczęta wracają z przechadz­
ki — mówi jedna z pracownic kuchni, 
śpiew staje się coraz wyraźniejszy i 
wreszcie na polanę wbiegają gromad­
ki opalonych dziewcząt, których twa­
rze rozjaśnia szczery, dziecinny u- 
śmiech. Ponieważ do obiadu jeszcze 
sporo czasu nawiązujemy rozmowę z 
kierownikiem kolonii, Witoldem Prze- 
galińsklm, który informuje nas, że 
jest to już II turnus bawiący tu od 27 
lipca br. W pierwszym było 100 dziew. 

| cząt — chłopcy z ZZK mają oddzielną 
■ kolonię. Dzieciom przybyło przeciętnie 

na wadze od 3 do 6 kg. Na drugi tur­
nus zostały 2 dziewczynki z zaleceń

lekarza, choć chętnych do 
było wiele. •

Dzieci młodsze mają 
w budynkach, dzi 
namiotach. Uczestnicy 
mują pożywienie 5 
czątkowo Wydz. 
czał nam przydziel 
i tłuszczu, jednak 
władz, sprawa ta 
bre. Opiekę nad dziećmi 
wychowawczyń, 
m iejscowy i powiatowy, 
jest z personelem 
jącym się zaledwie 
przeciążone pracą; 
personel wychowawczy.

— Mamy kilka l 
kierownik. Pierwszą z 
drzewa opalowego, 
dział, ale na papierze, 
nadleśnictwo odesłało 
sianą furmankę mówiąc, 
nie urzęduje, innym r 
lazło niedokładności w 
bec tego dzieci zbierają 
rymi palimy. Drugą 
brak zainteresowania 
stanem higienicznym 1 
czątku walczymy o 
kazania wapno 
rych dotychczas nie 
choć trwa już II

W rozmowie z 
my się, że są barr 
bytu na kolonii. 1 
wyżywienie, wspaniałą 
okolice oraz moc 
i zajęć.

) „Wspaniałe są nasze 
wi Basia S. — czu 
micie, szkoda fj 
ledwie jeden mieś 

Na pożegnanie, 
solą piosenkę i pt 
nictwem „Życia" 
1 wszystkich 
dzieci radomskie 
nych koloniach.

Gromady współzawodniczą o jaknajlepsze wyniki
Kto odstawi więcej ziarna i

Ogłoszenia drobne
Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cyjne kursy księgowości, Lódt — skrytka 
193 k 6155-0
Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Przysu­
sze, poszukuje do wydziału metalowego, 
nauczyciela zawodu — ślusarz maszynowy 
i narzędzi rolniczych. Adres: Dyrekcje 
Szkoły Zawodowej, p-t* Przysucha^.

Zewszcjd
i o wszystkim

WYGODNE KIEROWNICTWO
STARACHOWICE. W Barze Mle­

cznym przy dworcu kolejowym moż­
na zamówić tylko kawę, mleko a 
czasami jiajko. Brakuje zaś tak po­
szukiwanego mleka zsiadłego, ma­
ślanki, ziemniaczków, zup-chłodni- 
ków, makaronów i wiele, wiele 
mlecznych dań, które wymagają 
tylko trochę więcej pomysłowości 
kierownictwa. A warto by pomyśleć 
nad ich wprowadzeniem.

MZ. koresp.

Dzięki współzawodnictwu między 
poszczególnymi gromadami sprawnie 
przebiega akcja żniw na terenie gmi­
ny Radom. Jęczmień i żyto zebrano 
z pól w 100 proc., a owies i pszeni­
cę, ze względu na późniejsze dojrze­
wanie, w 90 proc. Plony pszenicy ja­
rej zebrano w 70 proc.

Bezpośrednio po zbiorach, przystą­
piono do obywatelskiego obowiązku 
odstawy żyta. Indywidualnie odstawi 
li obowiązkowe ilości zboża w 100 
proc, spadkobiercy Feliksa Rutkow­
skiego z Janiszowa, Andrzej Praż- 
mowski ze Starej Woli, Adam Zuch 
— Janiszew, Maria Pawlak — Dłu- 
go.iów Ukazowy i Bronisław Blerzyń- 
ski z Józefowa. Pierwszą dostawę 
zespołową zapoczątkowali rolnicy i 
gromady Nowa Wola Gołębiowska, 
którzy w ub. czwartek odwieźli gru­
powo zboże do punktu skupu. Na 
pewno ich śladami pójdą pozostali 
rolnicy naszego powiatu.

W obowiązkowej 
przodują w gminie 
Ukazowy i Kolonia, 
ze swych obowiązków 
oraz Michałów dostarczający 
naznaczonej ilości. Do 
pieszałych należy Stara 
dostawę mleka roz 
bm. Z dostawców 
należy wyróżnić ob. 
Pożyczkę z Michałowa 
leszczyńskiego z G 
dostarczyli mleko 
wyżką.

Jesteśmy pewni, 
stawa obywate 
gromad będzie 
łych, które jeszcze 
leżycie termi 
mleka do punktów 
wodnictwo między 
mę pierwszeństwa w 
wątpliwie przyczyni 
kiej realizacji.
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